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NOWA

REFORMA
F p *  n u m « p » f e ^  p p z y j m u j ą  t  

a a s  ^ c j s o e w ą . Administraoya .Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; a l e j a  
w%: administraoya .Nowej Refjrm** Główna trafika w Rynk«. — ,  genoya J . Hopnaai 
i A. Salomonowej, plao Uaryaoki 9. — Handel St. Karliń»kiee’o. Sukien cc. — Handel 
Kretschmera Ryn k, — Handel J . t r ie r a ,  ni. K -rm elicka 18. — k a ia l e ja e o w ą  p r e n n  
m e r a te  t  o g łc a z e n la  przyimnją: b iu ra  dzienników we L w o w ie  Ludwik Plohn, ul. K a­
rola L udw ili 1 ',  S Sokołowski. — W  P r s e m y a ln  Heszeies. — W J z r b H z ^ l s  L. ae.ber r  
W W is  iłn ln  j ip. H aasenstein A Vogler (ta. e w Hamburga, rrankfurcie  nad M ™ , „ Berlinie, 
Lipskr, Pazylei i Wrocławiu). — A. Gppelik, R. Hossę ( ta l ie  w He linie Hamburgu HonM hium
1 Nor-iiibetiize). — Hermann (jolćscbmieu M. Iraker Nachf., H. Sonalek J  D -nneberg. — 

1 P * r y i *  Sooiótd Mutuelle de Publioitó A. L o f e t t e ,  direoteur, Rue Canm artin, Cl.
O g ło e z e n la  (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagieuo&zki 10, za opłatą .id miejsca 
wiersza drobnem pismom (petit) za pierwszy raz 90 h., za każdy następny rac pc 10 h, g a d s -  
e ła n e  po 60 h od w iersn  za kaidy rae. — H e k r o lo g la  po 60 h od wiersza. — (H o e y  p n b lló łm e  
po 2 bor. od wierbiiS u H .d  Ubelaryozny, cyfrowy, zkrm pdzowany pierwszy ras 401 naetęi ny pc
2 # h od wier za. — Z a ią o z n lk i  do „N !RefftHny* .prospekty cyrklu arze ogłoszenia itp .) przyjm ują 
~ e  za oenę 9 kor. od 100 ega. dli aamiejeoewych, a 1 kor od 100 e g i . k ia  a rie jiO oW y oapn iu .

Naleiytość należy maprzcd radsyłaó przekazem ponasewym.

W

ł a d y u a w  J a g i e t t o ,  zwycięzca z pod Grunwaldu.

Hasło i odzew.
K r u k ó w ,  14 lipca. 

Pod hasłem „ K r a k ó w  i Wi l no** szły, 
przed sześciuset niespełna laty , zbrojne huf­
ce lycerstw a i ludu polskiego do walki na 
śmierć i życie z nawałą krzyżacką pod 
Grunwaldem, j dzisiaj, gdy z tego samego 
Malborga, gdzie praeJ wiekami gromadziły 
się zastępy krzyżackie, padłp hasło walki 
z polską lu d n o ś ć ,  oripoiGeJaiałr iru okrzy­
kiem zgrozy: K tó k cV  i W i l n o , l y  obszar 
dawnej Rzeczypospolitej, *  k ió rf]  miliony 
serc polskich żyw szem  uderzyły tętnem.

Z wielkiego wodza i króla, założyciela  
p o l s k o - l i t e w s k i e g o  p a ń s t w a ,  zo­
stały tylko popioły w katedrze wawelskiej: 
po nim i po wielkich bohaterach Grunwal­
du pozostała pamięć nieśmiertelna. Do po­
piołów przedstawiciela królewskiegd rodu, 
co najświetniejszą stworzył w dziejach Pol­
ski ep o k ę, do sarkofagu grunwaldzkiego 
zw ycięzcy, odbywamy dzisiaj pielgrzymkę, 
a wieńcząc tę czaszkę, w  której rodziły się 
szczytne myśli i zw ycięskie plany wojenne, 
wołamy:
—  „Obudź się w ielk i królu! Z Malborga 
znowu nadciągają hufce, smokowi krzyża­
ckiemu nowe odrosły łby. R zuć hasło bo­
jowe w granice Twojego państwa; jeszcze 
żyjem y, jeszcze gotowiśm y do boju!“

Pod hasłem „Kraków i W ilno“ stanęło 
w  bojowym szyku rycerstwo polskie, litew ­

skie i czeskie, s t a n ą ł  lii]d -j-p o lsjk i w 
s i e r m i ę g a c h ,  —  i zw yciężyliśm y pod 
Grunwaldem. Wśród szarugi dziejowej od­
dzieliło się rycerstwo od ludu, —  rozwiało 
się braterstwo broni dwóch największych  
potęg narodowych, i zachw iały się podwa­
liny olbrzymiego, polsko-litewskiego impe- 
ryum.

„Gdzie wasze rycerstw o, gdzie wasz 
ad? —  wołają do nas cienie J a g i e ł ł y  

i  krypty wawelskiej. Gzyście zrozumieli 
vreszcie moje hasło grunwaldzkie, czy przy­
chodzicie do mnie w s z y s c y ,  jak staliście
Y hufcach przed sześciuset laty  ?“

N ie w szyku bojowym, lecz jako pątnicy
Y żałubnym korowodzie, opłakujący stratę 
niepodległe, ojczyzny, stajemy przed cieniu- 
Bii zw ycięskiego Jagiellona. I n i e  m a  n a s  
y s z y s t k i c h .  Co wieki rozdzieliły, nie­
szczęsna dotąd nie złączyła dola. Lud pol- 
ski żyje, czuje, staje z nami w szeregach 
narodowych, —  a l e  j e s z c z e  n i e  w s z y ­
s t e k ;  jeszcześm y nie spłacili błędów prze­
szłości, jeszcze luki widnieją w naszych 
hufcach.

A tymczasem wrogi wzrosły w siłę, —  
a tymczasem z dorzecza D rw ęcy znowu od­
zywa się pełne krzyżackiej hipokryzyi ha­
sło: „Christ ist erstanden**.

W ielkie nam przypomina grzechy prze­
szłości ta rocznica grunwaldzka, w której 
szakamy dzisiaj ukojenia w bolu, pociechy, 
zachęty. Zwyciężaliśm y razem, —  upadliś­

my rozbici. W tym pochodzie, co jutro po­
dąży na zamek wawelski, nie braknie pol­
skiego ludu, obok mieszczaństwa i rycer­
stwa obecnej doby. Złączyła ich wdzięczna 
pamięć o królu, co bił Krzyzaki; niosą mu 
razem laur zw ycięski. Ale gdy poc.hód się 
rozwiąże na stokach W awelu, czy spotkają 
się znowu we wspólnej pracy, n v ielkich  
narodowych zadać ?

Łączym y się na święto, —  w dni po­
wszednie stajemy zdała od siebie, rozdzie­
lają nas hasła polityczne, koteryjne zach­
cianki. Biada tym, co w tej przełomowej 
chwili odpychają olbrzymie hufce ludu od 
szeregów narodowych: biada narodowi, co 
nie nmid sobie wybrać mądrych i uczci­
wych wodzów.

I nie wpierw zw yciężym y, aż na doby­
wające się z krypty wawelskiej hasło grun­
waldzkie: „ K i a k ó w  i W i l n o “ będziemy 
mogli rzucić odzew: „ J e s t e ś m y  w s z y ­
scy**.

M a r y a  K o n o p n ic k a .

G r u  u w a l d .
Z drogi, ł  drugi tuj przeszłości,
Co z zamierzchli i z nicości 

Cała krwawa,
ZmartwychwatawŁ 
Ja k  zwycięstwa dneb!

Otf grzmiąc, jak  orkan, leci 
Zawierucha tych stuleci,

Co pod zbroją,
W rzące jto ją ,
Siedząc mieczów rach...

Uskrzydlona i pancerna,
Hasłom bratnim jak śmierć wierna,

W  pule klaski 
Zastęp męski
Z różnych wiedzie stron...

I  nie zgadnie wróg krzyżacki,
Czy go miecz dosięgnie lacki,

Czy go ramię 
Czecha złamie 
U -LPwiua nóg.

Stal goreje, oszczep chrzęści,
Topór warczy w chrobrej pięsef...

Tam pierś naga 
Tchnieniem smaga,
Nim dłoń zmierzy cios...

Okrzyk walki w przestrzeń bncha, 
Szum krw i w żyłach, wrzenie dnuha, 

Rozmach ręki,
Zgrzyty, jęki,
W  jeden zlewa głos:

Hej!., zapłata to odmienna,
Niż Dobrzyńska ziemia pszenna! 

Krzywdy stare 
Poza miarę 
W ykipiały krwią...

Precz z drnżyuą stąd służalczą! 
Nieśmiertelni tn ta j walczą;

W  szczęku, w pyle,
N a tę  chwilę,
K ładą pieczęć lwią!

Któż prawnucze serce zmierzy 
Z wielką piersią tych rycerzy, 

Grzmiących w blasku,
W  zgiełku, w trzaska,
Jako orłów ród?...

Kto dziś zdzierży takie boje?
T aką sławę, takie zbroje?

Drzewce stare,
Żywą Wiarę?...
Kto dziś stworzy cud?...

L as zielony patrzy zdała,
Ja k  ta  burza się przewala:

W  krwi i w dymie 
W ielkie imię 
Dzień ten daje mu...

Pył, co leci w błękit żywy,
Saum sztandarów, świat cięciwy,

W  dziujów karty  
N iezatarty
Pomnik wpiscą chrztu.

Z drogi* z drogi!... Któż dotrzyma 
Rozpędowi sił olorzyma,

Co w dniu chwały,
Zbrojny cały 
Pogromem się zwał?

W alczy — miecz oię zrasta  a d łonią. 
Pędzi — żywą je st „pogonią*...

On przez wieki,
W  św iat daleki 
Sławę niesie w cwał!

M a ta c tw a  K rzy ża k ó w
przed „wielką wojną".

Kiedy w katedrze krakowskiej d. 18 lutego 
1336 r. młodziutka Jadwiga oddawała rękę 
Jagielle, pękło w tejsamej cnwili pierwsze koło 
u wozu fortuny krzyżackiej. Zaślubiny te do- 
wiem niefylku osłabiały znaczenie Zakonu, 
jako niepokonanej potęgi, metylko stawały w 
poprzek jego zaborczej polityce, ale, co gor­
sza, pozbawiały go gruntu moralnego i racyi 
bytu, gdyż misyę nawrócenia Litwy bral już 
Jagiełło z polakiem duchowieństwi m na siebie.

To też nie dziw, że Krzyżaków opanował 
prawdziwy szał rozpaczy. W przystępie tego 
szału imali się oni najszkaradniejszego, a na­
wet najniedorzeczniejszego środka, jeżeli tylko 
dawał możność szkodzenia przeciwnikom lub 
przynajmniej sprawiał ulgę wewnętrznemu 
wzburzeniu mściwych mnichów.

Przedewszystkiem podjęli dyplomatyczną ak 
cyę w obronie rzekomych krzywd porzuconego 
przez Jadwigę Wilhelma, celem unieważnienia 
krakowskich ślubów. Ale przewrotna polityka 
Zakonu nie znalazła poparcia w Rzymie

Niezależnie od tych matactw, Krzyżacy po­
ruszyli jeszcze mnóstwo innych sprężyn swej 
szatańskiej zemsty. W szedłszy w porozumienie 
z najbliższymi krewniakami Jagiełły, grasowali 
z nimi przez długie lata po Litwie, paląc i ra 
bując, jak dawniej. A gdy papież upominał 
ich, aby ochrzczonym dali pokój, Krzyżacy za­
stawiali się Żmudzią, która jeszcze chrztu nie 
przyjęła. Najwięcej chodziło im o pozyskanie

Witolda, w którym upatrywali nie bez pod­
staw najpodatniejsze narzędzie do rozerwania 
zadzierżgniętych między Polską a Litwą związ­
ków. Ambitny Witold uległ zdradzieckim na­
mowom, oddał nawet zraza Żmadź na pastwę 
Zakonu, opamiętał się jednak rychło, czern 
przywiódł Krzyżaków dc takiej wściekłości, 
iż mu dwóch synów, trzymanych w zakładzie, 
bez miłosierdzia zamordowali.

Niemałą pociechą dla Krzyżaków było po­
zyskanie na wiernego noplecznika brujnvcn 
celów Zakonu Władysława, księcia opolskiego, 
najwybitniejszego podówczas przedstawiciela 
Piastowskiego rodu. Postanowiwszy kurczyć o 
ile możności jak najwięcej posiadłości polskie, 
Krzyżacy nabyli od lekkomyślnego Opolczyka 
Złotoryę na własność, a Ziemię Dobrzyńską 
drogą zastawa. Sprzedaż ta stała się powodem 
wielu kłopotów, szczerze tą stratą zmartwione­
go Władysława Jagiełły. Musiał bowiem król 
niespokojnego Opolczyka orężem skarcić, z Za­
konem zaś ndzierac się o zwiot nieprawn.o 
nabytych ziemi. Zjazd w tej sprawie, do lno­
wi ocławia zwołany, nie doprowadził do żadne­
go skutku, Krzyżacy bowiem oświadczyli, że 
tylko samemu Opolczykowi Ziemię Dobrzyń­
ską zwrócić mogą. Oburzona tą przewrotnością 
Jadwiga, przepowiedziała zuchwałym mnichom, 
iż niedługo spotka ich zasłużona kara i upa­
dek.

Nie poprzestając na tych nieprawnych na­
bytkach Krzyżacy podeszli jeszcze króla Ja­
giełłę w kupnie Nowej Marchii od Zygmunta 
Luksembnrczyka i równocześnie nagarnęli nad 
Notecią zamek Drezdenko, będący lennem Pol­
ski. Król za w za ł gniewem. „Chyba nie był­
bym królem polskim — zawołał — gdyby Krzy­
żacy nie musieli wrócić Drezdenka** — Zda­
wało się. ze już wtenczas przyjdzie do prężnej 
z Zakonem rozprawy. Lecz osireżuy Wielki 
mistrz, Konrad Jnngingen, nie pozbywając Się 
wcale chęci zagrabienia Marchii, Żmudzi i Dre­
zdenka, starał się wszelkim sposobem o utrzy­
manie pokojn, czem naraził się na szydeisttf* 
i nazwę tchórza u braci zakonnej.

Nie diugo jednak trwał ten stan rzeczy. —  
Umiarkowany Konrad umiera w r. 1407, a na 
jego miejscf Krzyżacy obierają bratano zmar­
łego mistrza, UIryka Jnugingena, nieprzejedna­
nego wroga Polaków. — Stosunki poczęły się 
znowu naprężać, tern więcej, że Krzyżacy za­
garnęli świeżo staropolską warownię nad No­
tecią, Santok. Płochy Ulryk, zamiast łagodzić, 
drażnił ustawicznie Polaków, temi gra! Jeżami 
do żywego oburzonych. Kiedy bowiem posel­
stwo polskie przybyło do niego z powinszowa­
niem z powoda wyniesienia go na dostojeń­
stwo wielkiego mistrza, Ulryk umyślnie wy­
jechał na ten czas z Malborga i kazał na sie­
bie dłuższy czas czekać. Wkrótce potem zapa­
dła w Zakonie uchwała, aby w ko-esponden- 
cyach z Polską nie używać innego , języka, 
prócz niemieckiego. Zaknpiouo także niepra­
wnie i wbrew wyrokowi sądu w r. 140t Dre­
zdenko. Na domiar tych gwałtów zachwali za­
konnicy zatrzymali pod Ragnetą 20 statków, 
naładowanych zbożem, które król posyłał do 
Litwy, nawiedzonej wówczas nieurodzajem. 
A nie licząc się już z żadnemi następstwami, 
dopuścili się morderstwa na kupcach litew­
skich także pod Ragnetą.

Podobnie postęp owali Krzyżacy także ńa Li­
twie. Przedewszystkiem usiłowali oni poróżnić 
n mowo księcia Witolda z Jagiełłą , schlebia­
jąc jego anmie złotemi propozyoyami. A kTfay

Piessn
o Prrskiei porascze kthora szie sstała 

za Krolia Jagiełłą WładifJawa.
R okn 1510 n a p i s a n e ’).

W ew torkow  dzień  A posstolsk i, rzek li Mar- 
ssa lek  K rolijw  P olsk i, w ielkij tho J estk  
iijvd nadnam ij, trzeba bij bijl Pan B o g  
znam ij.

Król w idząc, iż b lisko było, aby  się to 
dokończyło , acz się  N iem cy bardzie Brali, 
niż polsk iej m ocy doznali.

C horągiew  w net kazał podać, chcąc  
sw ym  serca więcej dodać, a iż ją podnosi 
spraw nie, tem i słow y  dał znać jaw nie;

»B oże mój, T y w iesz bez ohyby, eo po- 
jnyśli człow iek  zv w y , przed Toną się nikt 
nie skryje , kto źle albo dobrze żyje.

»Ty w iesz zaw sze, żem  uchodził, ab y m 
nikom u n ie szkodził, i wojna ta za mym  
żalom, św iad czę T obą B ogiem  sam ym .

»AIe iż je pych  unosi, a m a sk ładność  
w styd  odnosi, w T w ą n adzieję w ojnę w zno­
szę, a za k rzyw d y p om sty  proszę.

»Ty w iesz, Panie, m oją radę, żem  w olał 
pokój n iż zw adę, pokój choć z m ym  O ż y ­
wieniem® niż w ojnę z dobrem  sum ieniem .

»Ale iżeś m ię na to w ysadził, abym

*) Pieśń ta  nieznanego* autora znajdowała się w r.
1348 w zbiorach rękupi»uw Leuna hr. Ka szczewskiego. 
Pierwnz i zwrutkę podajemy z zachowaniem pisowni ory­
ginału, następne wedle ortografii dzisiejszej.

o Twym  ludzie radził, z krw aw ych  je rąk  
wyrwać trzeba, na pom oc im zstąp  z nieba.

'Chorągiew  tę już rozciągam , w łask ę  
Twą z w ojskiem  dociągam , kto ma praw o  
między nam i, pom óż mi Sw em i rękam i!

JAcjrzyj, Panie, na krew  onę, która po- 
lałą tę stronę, ta woła sp raw ied liw ości a już 
nie-dtrew ale kości.

Aż ci, k tórzy  tu polegną, p łaczem  sw ym  
Ciebie d osięgną , prosząc, by  n ie ży ł g o ­
dziny, kto tej w ojn ie dał przyczynę® . I

Sw „ząc te k ró lew sk ie słow a, zap łakała  
każąa g łow a, W itold  takąż rzecz uczynił, 
kto początkiem , teg o  winił.

Potem p łaczu  zaniechali, »B ogarodzica«  
śpiewali, tu sząc jutro k ażd y  sobie, w esołym  
być o tej dobie.

Potem  do króla przysłan o, o blizkiem  
wojsj-.u znać dano, a król s ię  m odlitw ą ba­
wił, hic n ie  czynił, aż to spraw ił.

W itold a M aszkow ski dbali, b y  w ten  
czas lud szyk ow ali, król, po skończen iu  
m odlitwy, na sw ym  koniu  czekał bitw y.

Polęki lud w ziął lew ą stronę, litewski pra­
wej obronę, d ziew ięćdziesią t w szystkich  
mieli chorągiew , które w idzieli.

Na czele lud, co w yb rąń szy , a co dalej, 
to są »tańsi«, ku b itw ie lud n ieprzystojny, 
król w obóz od esła ł z w ojny.

A g d y  poczęto  trąb słuchać, iż k ażd y  
W  sw ego  słuchać, w tern dwaj p osłow ie  
przysłan i, by li od króla słuchani.

»Mistrz; Pruski dał ci pow iedzieć, iż mu

to tak dano w iedzieć, iż ci serca n iedosta- 
wa, d la tegoć dw a m iecze dawa.

»A byś je tu m iał na pom oc, w szak  p o­
znasz, co jest' n iem iecka moc, a rozdziel 
s ię  niem i z bratem, a potyk ać się każ za 
tern.

»A jeślić pola  n iedostaw a, do szyk u  otoć  
je  dawa, ab yś n ie m iał żadnej obm ow y, 
a to już m asz płacz gotowy®.

W tern się ich w ojsko cofnęło, n asze się  
dobre poczęło , boć to b y ł znak albo w ie­
dzieli, iż tam  »nazacz« b iegać mieli.

Król przyjął m iecze z pokorą i dał im 
odpow iedź skorą, która za proroctw o stała, 
bo się im p ych a znać dała:
;i »W mem w ojsku  acz d osyć broni, po­
zna ten, kogo  mój zgoni, a w szak że i za 
te dziękuję, w ygrać sob ie obiecuję.

«Acz na''>przepych« są  p osłane, ale je­
dnak  m nie są dane, bo się  zw yciężon ym  
czuje, kto kom u broń ofiaruje.

»Zna Pan B óg, żem ciągn ął na zgodę, 
i wam i tego  dow iodę, ale g d yście  krw i 
n iesyci, da Pan B óg, że w niej b ędziecie  
zm yci.

>Pan B ó g  d łu go  zw y k ł fo lgow ać, kogo  
chce w ieczn ie »zepsow ać«, aby cięższą  
zn ał odm ianę, g d y  n ieszczęście  zada ranę1®.

Potem  król »swe« n apom niaw szy , na proś­
by ich od jechaw szy , bo P o lacy  zw yczaj 
mają, iż za p an a  gard ła  dają.

R ozkaza ł dać znak  spotkania, a m ało  
było czekania, bo p o sz ły  ochotn ie k’sob ie  
tak w ybrane czoła obie.

N iem com  p rzy sz ło  b ieżeć z góry> i szli, 
»by w ysk oczyć z skóry®, a w tern z kilku  
dział stx’zelono, n ik o g o  nie ugodzono.

T rzask, w rzask , krzyk, płacz b y ł n iem a ły , 
u szy  zdała  to sły sza ły , by się b y ł m iał las  
w szy stek  złomić®, n ie m ógłb y  ich tak 

ogromie.?. ■
Z aczęła się  b itw a sroga, krew , śmierć, 

dusza w net »niedroga®, a m ąż się  do mę­
ża kw apił, czem  kto m ógł, swegofeipułapił®.

Tak, że się we krw i m ieszali, zbroja, 
trupy, co spadali, m iecze, tarcze kordy, 
łuki, już m dłe k onie a drzew  stuki.

Na g o d zin ę  nie znać było, gd zie  się zw y ­
cięstw o chyliło, aż N iem cy w zięli tę radę, 
z praw em  sk rzyd łem  zacząć zw adę.

Potem  się na L itw ę puścili, na pom ie­
szan e  trafili, ich pędu  strzym ać n ie m ogli, 
tak Pan B ó g  chciał, iż je zm ogli.

W tenczas W rocim ow skiem u, chorążem u  
krakow skiem u, chorągiew  na dół strącona  
ze krw ią n aszych  je st »wroczona«.

Tam po tej p rzy g o d zie  skoro, poczęło  
się  n aszym  szczęśc ić  sporo, bo się  N iem cy  
pom ieszali, a P o la cy  docierali.

C hełm ińskie w ojsko zostało , chorągw i 
szesn a ście  m ijało, w  tern Mistrz z krzyżo- 
w niki jął stronić, chcąc Polaków , >w sak® 
n agonie.

Król tain sta ł b lisk o  w obronie, chciał 
b ieżeć  tam ku tej stronie, tak, iż gc led w ie  
strzym ali ci, k tórzy  mu ^wiarę® dali.

A wtem  ia k iś  rycerz zb ro jn y , chciał

sk osztow ać z królem  w ojny, ale mu się nie  
pow iodła , bo w net zaraz w ypad ł z siodła.

Chciał króla  drzew em  dojechać, król go  
też n ie  chciał zaniechać. O leśnicki weń  
zaw adził, bo g o  m ężn ie z konia zsadzd.

H eim  m u d o b y t zosta ł goło, a K ról go  
u god ził w czoło, ci, co K róla »pilni« byli, 
tam go  dc końca dobili.

O statn ie w ojsko zosta ło , ale i to »za swe® 
miało, w k iórem  b y ł m istrz z krzyżow n ik i, 
pom ylono w szystk im  szyki.

»Owa« w szy scy  ty ł podali, co pierw ej 
h ardzie »kazali«, i w o b ozie  się  n ie  skryli, 
jak b y d ło  P o lacy  bili.

P ięćd z ie sią t ty siąc  na p lacu  zosta ło  ich  
n ie bez płaczu, a czterdzieści pojm ano, a 
tak jako trzodę gnano.

M istrz »z kuntury« w szy scy  zbici, m ie­
cze, co przyn ieśli, i ci, pokora sam a w y­
grała . bo u B oga  m iejsce m iała.

O bóz, działa, w szystk o  w zięto, tak Niem  
com p ych ę odjęto, łańcuchy, co zgotow ali, 
tem i je  n asi w iązali.

Po tej b itw ie sta ł się koniec, wtem  do 
P olsk i posłań  goniec, iż Król w ygrał, a 
Mistrz stracił i gardłem  tego  przypłacił.

Tak ci Pan B ó g  hardość traci, a pokorę  
hojn ie płaci, sp raw ied liw ość w b itw ie e»mo­
że®, daj tak za w żd y  w ygrać, B oże!

i
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to nie pomogło, postanowili pozbyć się bardzo 
dla nich niewygodnego wspołzwierzchnictwa 
tego księcia na Żmudzi. Zawiedli się jednak 
w rachnbie, bo Żmudzini, pomni dawnych mor­
dów i łnpiestw krzyżackich, stanęli po stronie 
Witolda i wypędzili ciemiężców z kraju.

Nie mogąc przeboleć utraty Żmudzi, Krzy­
żacy pobtanowili odebrać ją przemocą Witol­
dowi. Trzeba jednak było wprzód się upewnić, 
czego ma Zakon spodziewać się po Jagielle na 
wypadek wojny z Witoldem. Król polski na to 
zapytanie oświadczył przez posłów, że brata 
swego i hołdownika będzie popierał, że jednak 
gotów postarać się o słuszne warunki pojedna­
nia. A gdy poiywczy Ulryk czeaać nie cbciał 
i wojną groził, przerwał mu również gorący 
arcybiskup Mikołaj z Kurowa słowy: „Nie groź! 
bo z chwilą, gdy ty do Litwy, my do Prus 
wtargniemy". „W Uuim razie wolę najechać 
ludną Polskę, niż pastą Litwę" — odrzekł bu­
tny Krzyżak i naiyehmiast (6 sierpnia 1409 r.) 
pizysłał królowi wypowiedzenie wojny.

W kilka dni potem wtargnęli Krzyżacy do 
Ziemi Dobrzyńskiej, zdobyli najważniejsze 
zamki i wymordowali w nich całą załogę wraz 
z lndnością, która w nich sznkała schronienia. 
Jagiełło zebrał naprędce garść wojsua i wy- 
j c d ł  naprzeciw nieprzyjaciela. — Tymczasem 
niepomyślne wieści z Litwy i Żmudzi skłoniły 
Krzyżaków do szukania ruzejmu, który rze­
czywiście za pośrednictwem cesarza i króla 
czeskiego Wacława w październiku 1409 r. 
przyszedł do skntkn. Zagrabiona świeżo Zie­
mia Dobrzyńska miała pozostać w ręka Kizy- 
żaków aż do wyrokn sądu polubownego, który 
miał wydać tenżesam Wacław. Układ ten przy­
jęto w Polsce z oburzeniem, pomawiając roz­
jemców o przekupstwo.

W terminie oznaczonym pojecnali posłowie 
do Pragi, aby wysłuchać wyroku rozjemczego. 
Wacław, przekupiony 60 tysiącami złotych, 
rozstrzygnął sprawę na korzyść Krzyżaków. 
Nietylko • bowiem Drezdenko, Santok i Żmuuź, 
ale i Sudawię przysądził Zakonowi. Ziemia Do­
brzyńska miała być zatrzymaną przez komisa­
rzy czeskich dotąd dopóki Polska nie zabez­
pieczy Żmndzi Krzyżakom. Król polski powi­
nien zaniechać tytułu: „pan i dziedzic Pomo­
rza”. Po śmierci Jagiełły nie mają Polacy po­
woływać n , tron książąt litewskich, tylko ksią­
żąt z zachodu. Widzimy zatem, że zamiast po­
wściągnięcia baty i chciwości krzyżackiej, Po­
lacy spotkali się z coraz zuchwalszemi pre- 
tensyami Niemców. To też nio dosłuchaw&zy 
wyrokn do końca, posłowie wyszli z sali z po­
gardą.

W ten sposób nie oyło jnz innego śrouua 
na poskrom enic zachłanności krzyżackiej, prócz 
wojny. Polacy przekonali się ostatecznie, że 
poczucie prawa i sprawiedliwości nie istniało 
na zachodzie i że bezpieczeństwo nietylko gra­
nic, ale i przyszłości Polski jedynie od siły 
oręża zależy. Dla obydwa zaś stron stało się 
jasnem, że przyszła nareszcie chwila poracho­
wania się między sobą z wszystkich krzywd i 
pretensyj, nagromadzonych przez dwa wieki.

Nie pomogły więc dalsze matactwa Zygmunta 
i Wacława, królów, stojących ua żółdżie krzy­
żackim. Jagiełło, wierny swemu przyrzeczenia, 
odrzucał wciąż niekorzystne waiunki pokojo­
we, dążąc wytrwale do odzyskanie utraconych 
posiadłości. Duch Łokietka odrodził się w tym 
dzielnym przybyszu z dzikich paszcz litew­
skich. Płowce czekały na Grunwald.

19,25.

Pod Grunwaldem.
Rzuconą d. 6 sierpnia 1409 r. przez butuy 

Zakon rękawicę, podjął spokojny Jagiełło i 
postanowił zmierzyć się z przeciwnikiem. In ­
nego wyjścia już nie było. Zanadto wielka 
była z oba stron nienawiść, zanadto wielka 
żądza walki, aby ją można było jakiemiś ukła - 
darni uspokoić. Nie przyszło jednak do stanow­
czej rozprawy, gdyż z jednej i dragi ej strony 
spostrzeżono, że do tak ważnej chwili, w któ­
rej mają się rozstrzygnąć losy stron oba, trze­
ba się należycie przysposubić. Nastał więc 6 
października dziewięciomiesięczny rozejm do 
24 czerwca 1410, przedłużony potem jeszcze 
o dni czternaście. Czasn tego użyły obie stro­
ny na ściągnięcie potrzebnych posiłków.

Ze wszystkich krajów zachodnich, z £nad 
Renu, Francyi, Szwajcaryi napływały do Mal- 
borga rzecze rycerstwa i najemnego żołdactwa, 
książęta pomorscy, biskupi z Inflant, Kurlan- 
dyi, Rewln gotowali pomoc, obłudny zaś król 
węgierski Zygmunt, przekupiony 40.000 zł, węg., 
zobowiązał się Jagielle, szwagrowi swemu, wy­
powiedzieć w ojnę, gdy tylko Polska stanie 
z Zakonem do zapadów.

Świadomość takiej siły wzbijała Zakon w py­
chę rogatą. Pobożne mnichy, rzuciwszy kaptur 
o ziemię, usychały z pragnienia krwi i pożogi. 
„Mam ja całą wieżę złota — przechwalał się 
płochy U l r y k  J n n g i u g e n ,  —  którą zawo­
juję dziesięć takich królesiw, jak Polska". Tu­
cholski komtur, Henryk, zobowiązał się ślubem 
solennym do noszenia przed sobą tak długo 
dwóch gołych mieczów, dopóki ich nie umoczy 
w krwi polskiej. Lekceważenie sił przeciwnika 
dochodziło w Zakonie aż do zaślepienia. Gdy 
wielkiemu mistrzowi doniesiono, iż Witoldowi 
nadciągąją znaczne posiłki, zawołał z pogardą: 
„To motłoch! Tam więcej łyżek, niż broni". 
Szał junackiej rycerskości napawał zaślepio­
nych mnichów taką pewnością zwycięstwa, iż 
o niczem innem nie mówiono w Zakonie, tylko
0 zawojowaniu całej Polski.

Nie tak poczynał sobie król Jagiełło i Pola­
cy. Ściągał on także posiłki, skąd mógł, we­
zwał też do dowrotn Zawiszę Czarnego, Jana 
Farureja, Dobiesława Puchałę, Skarbka z Gór
1 w. i. rycerzy, służących u obcycL uworów, 
lecz zamiast odgrażać się nieprzyjacielowi pu­
stelni przechwałkami, nie zaniedbywał żadnego 
środka, któryby przyszłej wyprawie mógł za­
pewnić powodzenie. Do sekretu walnej narady 
wojennej dopuścił król tylko niewielu zaufa­
nych, stąd, gdy Polacy od przychylnych Pru­
saków wiedzieli wszystKo, co się dzieje w obo­
zie nieprzyjacielskim, Krzyżacy nie mieli pra­
wie żadnych wiadomości o czynionych w Pol­
sce i Litwie przygotowaniach.

Kiedy czas rozejmn doOiegał do końca,' ru­
szył Jagiełło z całą swą siłą zbrojną szukać 
nieprzyjaciela w jego własnym kraju. Dnia 5 
Lpca zabiegli mu drogę posłowie węgierscy, 
narzucając się za pośredników, ale gdy król 
oświadczył, że żąda dla Polski Dobrzynia, dla 
Litwy zaś Żmudzi, spełzły układy na niczem.

Dnia 9 lipca przekroczyło wojsko polskie 
granicę pruską koło Bendzina. Król oddał na­
czelne dowództwo nad hnfeami polskKmi Zyn- 
dramowi z Maszkowic, miecznikowi krakow­
skiemu, mężowi małej wprawdzie postawy, ale 
serca wielkiego i znanej w sprawach wojen­
nych biegłości. Ustanowił też radę wojenną 
z ośmin doświadczonych męzow złozoną której 
duszą był Witold, stryjeczny brat Jagiełły. 
Jego też należy aważać za naczelnego wodza 
armii polsko-litewsKiej.

Następnego dnia zD liżyły się połączone woj­
ska do brzegów Drwęcy i stanęły naprzeciw 
obozu krzyżackiego pod Kurzętnikiem (Kaner- 
nik). Położenie było trudne. Dalszy pochód 
bowiem kn Malborgowi tamowała rzeka, ob­
warowana i broniona przez liczną artyleryę 
krzyżacką. Ażeby więc nie narażać się na za­
wód i wojaka na niepotrzebne straty, posta­
nów tono obejść rzeki] Drwęcę przy samem 
źródle.

To cofnięcie się wojsk polskich nabawiło 
wielkiego mistrza niemałego kłopotu i nie wie­
dział, czy zarządzenie królewskie aważać za 
zręczny manewr wojenny, czy też za prostą 
ncieczkę. Kazał na Drwęcy postawić 12 mo­
stów i, przeprowadziwszy po nich całe swoje 
wojsko na drugą stronę, podążył przez Bra- 
tyan ku Tannenbergowi. Tak w przeciwnych 
kierunkach maszerując, zbliżały się oba woj­
ska ku sobie/

Do obozu polskiego pod Wysokiem przybył 
Fryderyk z Repczyc, który w imieniu Zygmun­
ta wypowiedział królowi wojnę. „Nie sądzi­
łem — powiedział cierpko Jagiełło — że król 
Zygmunt złoto wyżej ceni od Boga, sprawie­
dliwości i związków rodzinnych". Zatajono je­
dnak wypowiedzenie wojny przed wojskiem, 
aby mn nie odbierać ducha.

Dnia 11 lipca Polacy zdobyli Dąbrowno, 
wycięli załogę krzyżacką i rozłożyli się na noc 
obozem pod spustoszonem miasteczkiem. — 
W nocy padał deszcz ulewny wśród grzmotów 
i błyskawic, a o świcie zerwał się wiatr tak 
gwałtowny, że nie można było rozbić namiotu,

w którym król swoim zwyczajem chciał wy­
słuchać mszy świętej. Ruszono więc w dalszy 
pochód pośród deszczu i wiatru. Po półtorami- 
lowym marsza, kiedy chmury się rozeszły i 
słońce zaświeciło, rozkazał Jagiełło ustawić 
na górze nad jeziorem LubeńsKiem Kaplicę obo­
zową i odprawić nabożeństwo. Prawie równo- 
cześuia z Polakami i Litwinami przybyli Krzy­
żacy w okoi cc Tannenbirga, chcąc przeciąć 
wojskom królewskim drogę do Malborga.

Właśnie król ndawał się do kaplicy obozo­
wej, a mogło być wtedy około pół do dziewią­
tej zrana, kiedy nadbiegli pierwsi gońcy z 
wieścią o zbliżaniu się nieprzyjaciela. Wiado­
mość ta nie przeszkodziła królowi wysłuchać 
nabożeństwa. W czasie długiej i gorącej mo­
dlitwy królewsKiej niecierpliwy Witold zajął 
się z Zyndramem z Maszkowic szykowaniem 
wojska do boju.

Miejsce boju było nierówną wyżyną, środ­
kiem której ciągnął się wąwóz. — Po stronie 
wschodniej wąwozu obok jeziora Lubońskiego, 
w pobliża lasu i wśiód zarośli, stato wojsko 
polsko litewskie, po stronie zachodniej wąwozu, 
na miejsca znacznie wyższem, między Tan- 
Ubiibergiem a Grunwaldem (Grunfelde), usado­
wili się Krzyżacy.

® MalbOi g

jem odbierał wieści gońców oraz uwagi Witol­
da, że należałoby już bój rozpocząć, uie dając 
na to żadnej odpowiedzi.

Ta flegma królewska doprowadzała Krzyża­
ków do rozpaczy. Krzywili się też na zwłokę 
gorętsi rycerze, a Witold nie posiadał się z 
niecierpliwości. Wszakże tam, po drugiej stro­
nie wąwozu, pomiędzy tern znieuawidzonem 
krzyżactwem, mial ou wielu osobistych nie­
przyjaciół, śmierteluemi względem niego obar­
czonych winami. Jedeu z nich, niejaki Sunnen- 
berg, otruł mu dwóch synów, pozostawionych 
w Królewca jako zakładników, drugi, komtur 
Markward Salzbach, nazwał go kiedyś zdrajcą 
i matkę sromotnemi słowy mu zelżył. Takicn 
osobistych wrogów miał prawie Każdy z ryce­
rzy tak z jednej jak i drugiej strony. A Ja­
giełło tak się ociąga, tak bitwę zwleka!

Nareszcie i on się ruszył i, przywdziawszy 
zbroję, pojechał do wojska. Wydał hasło „Kra­
ków i Wilno", zezwolił rycerstwu dla wzaje­
mnego rozpoznawania się włożyć przepaski ze 
słomy, poczem rozpoczął pasowanie zbiegającej 
się szlachty na rycerzy. Ukończywszy tę czyu- 
ność, która zabrała niemało czasu, zwrócił się 
do rycerstwa i zagrzał je krótką przemową, 
przypominając każdemu rycerską powinność i

Pochód wojsk polskich * * * 
Pochód wojsk krzyżackich-------

Bendzin

W polskiej linii bojowej zajęli Polary lewe, 
Litwini prawe skrzydło. Na prawem skrzydle 
stauęło 40 chorągwi litewskich i ruskich wraz 
z posiłkami tatarskiemi, na lewem uszykowało 
się 51 chorągwi polskich wraz z zaciężnemi 
huteami z Polski, Czech, Moraw i Śląska. —  
Jedna chorągiew składała się z samych Mora­
wian, których przyprowadził Jan Jenczykuwie, 
także Morawianin, wywdzięczając się Jagielle 
zs dobrodziejstwa, ojcu jego wyświadczone.—  
W chorągwi Gniewosza z Dalewic, podstolego 
krakowskiego, oraz we wszystkich hnfcach 
pieszych polskich, litewskich i ruskich było 
wielu r y c e r z y  s i e r m i ę ż n y c h ,  gdyż wten­
czas jeszcze snkmany chłopskiej nie pozbawio­
no prawa stawania do boja pierś obok piersi 
z herbowem rycerstwem.

Armia krzyżacka składała się z 52 chorą 
gwi, przeważnie liczuiejszych niż polskie, — 
nadto ze znacznej liczby piechoty i artyleryi. 
Siły zatem obustronne były dość równe, a gdy­
by nawet Polacy byli liczniejsi, Krzyżacy za 
to celowali doborem i azbrojeniem, oraz wy­
borną, jak ua owe czasy, artyleryą. Nowsze 
badania obliczają, iż samej jazdy było w woj­
ska krzyżackiem 17.000, w armii polskiej 
23.000. Ilość zatem ludzi dochodziła z pewno­
ścią do 100.000 u każdej strony.

Już oba wojska stały naprzeciw siebie w 
szyku i zupełnej gotowości do boju, już nawet 
pojedyncze zagrały między niem. harce, bitwa 
się jednak nie rozpoczynała. Krzyżacy nie roz­
poczynali jej dlatego, że czekali na wyjście 
całej armii polsko litewskiej z zareśiii, Jagiełło 
z powodu, że był stroną wyzwaną a nie wy­
zywającą. Pu długiej modliwie król ze spoko­

Pol.

cnotę. Wzruszeni rycerze poprzysięgli zwycię­
żyć lub zginąć. Nareszcie, odbywszy jeszcze 
raz spowiedź na koniu, król zmieuił wierzchow­
ca i wydawał różne polecenia.

Wtem wszczął się ruch w obozie nieprz^ja- 
cielsKim, odezwały się trąby i wkrótce potem 
przybywa do Jagiełły dwóch heroldów, niosą 
cych dwa obnażone miecze, jako dar od wiel­
kiego mistrza z szyderczem wezwaniem do bo­
ju. „Mieczów ińi nie brak — odpowiada Ja­
giełło z godnością — ale przyjmuję i te na 
znak wróżby, bo zwyciężony tylko miecze 
daje".

Niektórzy historycy tłcmaczą to ofiarowanie 
mieczów jako obyczaj rycerski. Odezwanie się 
jednak heroldów, wedle listu Jagiełły: „Posy­
łamy ci dwa miecze, abyś się mógł lepiej bro­
nić", świadczy, że tu chodziło nie o dopełnienie 
jaKiegoś obyczaju, nieznanego zresztą współ­
czesnym Kronikarzom, lecz o proste dukucze- 
nie królowi w twarz rzuconem szyderstwem.

Po tej zniewadze król dał znak do rozpo­
częcia bitwy, a było to już dobrze z południa. 
Zagrały trąby, po szeregach zabrzmiała pieśń 
„Boga Rodzica", armaty z obu stron zionęły o- 
gniem i oba wojska uderzyły na siebie. Krzy­
żacy runęli z góry całą siłą swego wojska, z 
wyjątkiem kilkunastu chorągwi pozostawionych 
w odwudzie. Głośna w średniowiecznych dzie­
jach „furya teutońska" spadła niepowstrzyma­
ną burzą na szeregi litewskie. Potykano się, 
jak zwykle, na kupie, ale gdy te się skruszy­
ły i w dolinie „most prawie się z nich ufor­
mował", wszczęły się zapasy ręczne pierś <> 
pierś, ramię o ramię.

Przez całą godzinę mocowały się szyki *

ten Siosób mieczem, toporem, maczugą lub pał­
ką okltą. Przez całą godzinę nie ustępował 
jeden drugiemu, Nareszcie Litwini na słab­
szych koniach siedzący i gorzej uzbrojeui, 
cliwiaś się poczęli. Spostrzegłszy to Krzyżacy, 
podw«ili usiłowania. Parta coraz srożezym na- 
ciskiftr Niemców, cofnęła się Litwa i Ruś ku 
jezion Lubeńskiemu. ^am zatrzymano się je­
szcze i jeszcze wznowił się opór, ale już sła­
by i wraz słabsży. Daremnie Witold nawołuje 
do wytrwałości i okłada nieposłusznych raza­
mi, diremnie dzielui jego Smoleńszczanie wspo­
magają zachwiane szeregi, Litwini nie wytrzy­
mali itaku i wraz z Tatarami pierzchnęli w 
stronj jeziora. Za nimi puściły się w pogoń 
zwycęskie chorągwie krzyżackie. Tylko ryce­
rze Snuleńscy nie splamili się ucieczką, pomi­
mo ii chorągwie ięh najwięcej ucierpiały. — 
Otociywszy walecznego Witolda, z nadluizaiem  
prawie wytężeniem odparli nawałę krzyżacką 
i szczęśliwie przebili się dc Poiaaów.

Porażka Litwy sprawiła przygnębiające wra­
żenie na Polakach, poczęli też tracić ducha i 
słabiąć. Pierzchnęła czeska chorągiew z Sar- 
nowiim , a pod wielkim naciskiem Niemców 
zachyiała się ława polska i upadła na ziemię 
wielta chorągiew państwa.

„ Ch r i s t  i s t  e r s t a n d e n ! "  — wrzasnęło 
z tryumfem upojone powodzeniem Krzyżactwo, 
rzućijąc się z wściekłym szałem w stronę po­
wabnej chorągwi. W tej chwili jednak nadbie­
gli z pomocą Sieradzanie i odparli wroga od 
sztaidaru. Nową otuchą zagrzaLf rycerstwo 
pol&ie poczęło coraz pomyślniej przeć nieprzy­
jaciela ku jego pierwotnemu stanowisku.

lecz oto nowe niebezpieczeństwo! Na pobo­
jowisku pojawiają się z tyłu Krzyżacy, wraca­
jący wesołu z pogoni za rozpierzchłą Litwą i 
Tatrami. Równocześnie wysunął się z ostatniej 
lini krzyżackiej zastęp szesnastu odwodowych 
chcrągwi i, mając samego wielkiego mistrza na 
czde, rnnął jak huragan z góry, aby zadać 
ostatni cios znnżonym szeregom polskim. Pę- 
dztca z wielkim mistizem chmura krzyżacka 
zagroziła swoim prądem samego Jagieftę Spu 
szizono natychmiast znak. królewski, abj nie 
zd-adzać stanowiska króla, a młody Zbigniew 
Ohśnicki pobiegł i wezwał na pomoc najbliż­
szy chorągiew Ladworną, lecz rozsądny Miko- 
ła Kiełbasa odpowiedział mn słusznie, że takie 
W/cofanie oddziała z linii bojowej miałoby po­
zą ucieczki, mogłoby szkodliwie wpłynąć na 
w>jsko i naraziłoby je , a nawet króla samego 
ni rzeczywiste niebezpieczeństwo.

Gdy się tu na przedzie dzieje, król, otoczony 
perscieniem straży nadwornej, rwie się do boju 
z nieprzyjacielem. Jeden z drużyny Czech, Zo- 
łtwa, chwycił konia królewskiego za cugle i 
Qe chciał go puścić, aż go król zniecierpliwio- 
15 końcem swej rohatyny po rękach uderzył, 
ledwie nproszono Jagiełłę, aby pozostał na 
ńiejscu. W tem nadbiega rycerz Diepold K(i- 
leritz v. Dieber, należący do wielkiej chorą 
gtfi pruskiej, a wywijając kopią, godzi prosto 
ia króla. Lecz rułody Zbigniew Oleśnicki na 
Vpół złamanym drzewcem z konia na czas po- 
valił Lapastnika, puczem go straż dobiła na 
tiemi.

Z okizykiem „H e rum!  H e r  urn!" rzucił się 
teraz zastęp Ulryk* Jw ^ ngera , godząc na pra­
we skrzydło polskie. Wojski' arólewskie znala- 
sło się w wielkiej Cieśai. Z ^rzodu parłu zwy­
cięskie czoło niepizyjanielskie, z jednego boku 
gniotły powracające z litewskiej pogoni hufce 
krzyżackie, a z drugiegc boku uderzał sam 
mistrz Ulryk z całkiem iwieżem wojskiem. —  
Zdawało się na chw ilę, że ten manewr zada 
ostatni cios przerzedzonym siłom polskim. Zmie­
szane tym manewrem rycerstwo z zaczepnej 
przyjęło pozycyę obronną. I znowu zabrzmiała 
zwycięska pieśń krzyżacka: „Chrystus zmar­
twychwstał! Cieszmy się bracia w Bogu, że 
przytarł poganom rogu. Chrystus zmartwych­
wstał!"

Aż tu z pod lasu walą caikiem świeże cho­
rągwie polskie, roty zaciężne, złożone z obcych 
gości i naszych barczystych chłopów, a cho­
wane na najcięższą chwilę.

Krzyżactwo otworzyio zdziwione oczy, a tym­
czasem te pułki pośledniejsze, ten „lud tań­
szy", ten chłop Kiakowsk: mazowiecki, wielko­
polski, śląski, morawski i czeski sunie z  u k g - 
sa, jak lawina, uderza kopiami, wali berdy- 
szem, szablicą, maczugą, dąbczakiem, wyrwa-

Wtorek, 15 Lipca 1902.

Po pięciu wiekach.
Na szerokim  pasie ziemi, rozciągającym  

się  w zdłuż brzegów  B a ł t y k u  ud O dry  
do N iem nu toczy się  od  siedm iu w ieków  
w alka m iędzy p olskością  a n iem czyzną  
w n a jo strzejszej m oże form ie, z n ajw ięk szą  
po obu  stronach  zaciętością.

Sprow ad zen i przez K onrada m azo\ ie- 
ek iego n iem ieccy K rzyżacy, w ytępili zam ie- 
szk aR eh  we w schodniej części p asu  tego  
P rusaków , a za g a rn ą w szy  zdradą i p od ­
stępem  także zachodnią jeg o  część, za lu ­
d n ion ą  przez P olaków  i najb liżej z nim i 
sp ok rew n ion ych P om orców , S łow ińców , Ka- 
b atków  i K aczubów  usiłow ali tak sam o  
zg ła d zić  ich ze św iata, g d y  pogrom  gru n ­
w aldzki z łam ał ich siłę i ocalił przynajm niej 
n iedob itk ów  tych  szczepów  ud sm utnego  
losu, jak i sp o tk a ł w schoanich ich są sia ­
dów.

A b y ły  to rzeczy w iśc ie  n iedobitk i tylko, 
resztk i licznej p rzedtem  słow iańsk iej lu­
dności. Z iem ia ich n a leża ła  już do N iem ­
ców. D zierży ł ją  zakon  lub z ram ienia jeg o  
liczn y  zastęp  św ieckiej sz lach ty  niem ieckiej 
i n iem ieckich  kolon istów . G dzie ty lko sp rzy­
ja ły  warunki, rozsiad ły  się ludne i bogate  
m iasta pod strażą p otężnych  zam ków  k rzy ­
żackich, krzew iąc w otoczen iu  sw em  język , 
ob yczaje i kulturę niem iecką. Z epchnięty  
do puziom u bezrolnego, p ozb aw ion ego  
w szelkich  praw  proletaryatu , polsko-sło- 
w iańsk i lud u żyźn ia ł potem  i krw ią sw oją  
łan y  dla panówT niem ieckich  lub k ry ł się 
w półdzik ich  p uszczach  leśn ych  i w poro­
słych  w rzosem  kaszu bsk ich  wydm ach p ia­
szczystych . A le i tam  d o sięg a ła  go  zb óje­

cka ręka k rzyżacka, zab ierała  mu w szystko , 
co posiadał, ow oc znojnej pracy, język , 
obyczaje, n aw et pam ięć poch odzen ia  i p rzy ­
n ależn ości szczepow ej.

W podobnem  położen iu  znajdow ali się  
sp row ad zen i przez zakon w m iejsce w ytę­
p ion ych  Prusaków r do w chodniej części pa­
su n adm orsk iego , do dzisiejszej W arm ii 
i p ogran icza p ru sk iego  polscy M azurzy. 
-'Rasa panów« i w ów czas już chętnie p o ­
sług iw ała  się potu lnym  chłupem  polskim  
jako siłą  roboczą. Brała ją w ięc skąd  i jak  
m ogła, gw ałtem , siłą, podstępem  lub o b ie­
tnicam i, a p o sia d łszy  ją, zaraz starała się  
wrycisn ąć na niej p iętno niem ieckie.

P ragnął gorąco  od zysk ać te ziem ie a wraz 
z nim i p rzystęp  do m orza, n iezb ęd ny  dla 
w ielk iego  państw a, n a jd zie ln iejszy  i n aj­
m ędrszy  z m onarchów  n aszych  W ładysław  
Ł okietek , ten jed y n y  w ladzca polsk i, który  
dobrze zrozum iał g ro zę  n iebezp ieczeństw a  
naw ałn icy  n iem ieckiej, lecz siły  państw a  
jego , dopiero sk u p ion e po k ilkuw iekow em  
rozbiciu , b y ły  na to j‘eszcze  za słabe. Syn  
i następca jego , m iłu jący pokój, dobrow ol­
nie zrzekł się nadm orsk ich  dzielnic, a i po­
grom  grunw aldzki, chociaż zn iszczy ł p otę­
g ę  n iem czyzn y w tych stronach, nie wrócił 
ich jeszcze  P olsce. U m iała ona zw yciężać, 
lecz n ie  um iała k orzystać ze zw ycięstw . 
I dopiero w pół w ieku po pogrom ie, mocą 
p okoju  toruńskiego, o d zysk a ła  P o lska  to, 
co z natury rzeczy  i k onieczności narodo- 
w o-politycznej do niej n a leżeć  b yło  po­
winno.

O dzyskała  słow iań sk ą  ziem ię, całą za­
chodnią część d zierżaw  krzyżackich , lecz 
już w obcej szacie, jako kraj p ravJe zu­
p ełn ie niem iecki. M yśl p aństw ow a, racya  
stanu, n ak azyw ała  szyb k o  zetrzeć tę p o

w łókę niem iecką i w rócić od zysk anym  zie­
m iom  d aw ny ich charakter. N iestety , tego  
dokazać nie um iano, p oprzestano na tem, 
co samo, dobrow olnie, siłą zm ienionych  sto­
sunków  wracało lub garn ęło  się na łono  
polskie.

Lud polsk i odetchnął w praw dzie, nic 
mu już n ie groziło  pod w zględem  naro­
dow ym , ale zarów no sp o łeczn e jak i ma- 
teryalne p o łożen ie jeg o  n ie o w iele się  
zm ieniło, n ie  m ógł więc stać się w yb itn iej­
szym  czynnikiem  od polszczen ia  tycli d zie l­
nic. M iasta niem ieckie zachw iane w sw ym  
dobrobycie i w sw ej p otęd ze przez c iąg łe  
w ojny i krępujące m iasta p raw od astw o  
polsk ie, p rzesta ły  b yć w praw dzie rozsa- 
dnikiem  n iem czyzn y , przyjęły  z czasem  
naw et pew ien  zew n ętrzny  polor polski, ale 
się  nie so o lszczy ły , W w ięk szych  zw łaszcza, 
jak w G dańsku, E lb lągu , M alborgu, K wi­
d zyn ie, Chojnicach, B runsberdze, O lsztyn ie  
i Toruniu, m ieszczań stw o p ozosta ło  nie- 
m ieckiem  i na dnie serca przech ow ało  tę­
sknotę za n iem iecką ojczyzną. J ed y n ie  
szlachta w ysw ob od zon a  z pod żelaznej 
w ładzy zakonu, a dopu szczan a do sw obód  
szlacheckich  R zeczyposp olitej w lot się  
sp o lszczy ła  i ona to z czasem  n adała  
i na zew nątrz ziem i pruskiej w yg ląd  pol­
ski. Z b ieg iem  lat b lisk o  200 1 , dow  szla ­
checkich przyjęło  polski język  i p o lsk ie  
n azw iska, z nich po dziś dzień  w yw od zi 
sw e pochodzen ie znaczna część zachodnio  
pruskiej szlach ty  polskiej.

Tak b y ło  jeszcze, g d y  w r. 1 7 7 2  F r y ­
d e r y k  II. ponow nie zagrab ił tę dzieln icę  
dla n iem czyzn y . Z w łaściw ą sob ie energią  
zabrał się zaraz do od now ien ia  tego, co 
stw orzy ł tu zakon  krzyżacki. Z aopiekow ał 
sie m iastam i i w zbu d ził w m ieszczaństw ie

na now o ducha n iem ieckiego, któremu  
z czasem  pom ogli n aw et ci, k tórzy  już się 
byli sp o lszczy li. Na żyznych  żuław ach nad­
w iślańsk ich  osad za ł tysiące kolon istów  nie­
m ieckich i starał się p o zy sk a ć  znów  szla­
chtę, zak ładając dla niej n iem ieckie szkoły 
w yższe, m ianow icie szk o łę kadetów  w Cheł­
m nie. I w iele rodów  n apozór polskich, 
w których  silniej jeszcze  ży ły  tradycye  
niem ieckie, rychło  wróciło na łono  niem­
czyzn y . Z nich g łów n ie  rekrutują się  dziś 
liczn i b iurokraci i d ygn itarze pruscy o pol­
skich n azw iskach . R eszta  ziem ian, któta 
się  now em u porząd k ow i rzeczy  poddać 
nie chciała, gn ęb ion a  i prześladov'aila. 
nadto p ogrążon a już w strasznej wadzie 
polsk iej, n iezaradności i rozrzutności, tia- 
ciła pow oli sw oje m ajątki, ustępując miej­
sca p rzyb yszom  z g łęb i N iem iec lub zniem­
czonym  na n ow o i na  now o .dorabiającym  
się  m ieszczanom  pruskim . Ze i o ludzie 
polskim  nie zapom niał rząd pruski, że  
w znow ił d aw n iejszą  germ an izacyjn ą dzia­
ła lność zakonu, ty lk e  w system atyczn iej- 
szej jeszcze form ie — teg o  chyba obszer­
niej zaznaczać n ie potrzebujem y.

P ow oli lecz stale zatracał się znów  pol­
ski charakter tej dzieln icy  i w p ołow ie ze­
sz łeg o  w ieku bardzo sm utny przedstE v ia- 
ła  d la n as obraz. W  ruchu rew olucyjnym  
roku 1848, k tóry w K sięstw ie p osiad ał już 
cechy ruchu ogólno-narodow ego, a więc 
także l u d o w e g o ,  P ru sy  zachodnie pra­
w ie w cale nie w zięły  udziału . G dzieniegdzie  
ty lko porw ano się do broni, lecz były  to 
p oryw y  m aleńkich ty lk o  rozm iarów . D oroku  
1860 n ie by ło  n aw et w cale zorganizow a­
n eg o  na ezersze rozm iary rucnu naro­
d ow ego. N iem czyły się  m iasta, n iem czyły  
w ioski, i rząd pruski b y ł już niem al pe­

wnym  zw ycięztw a, g d y  stał się c u d  — 
P ru sy  zachodnie zaczęły  się znów  p o 1- 
s z c z y ć .

Cudu tego  dokazał l u d  p o l s k i  pod  
w odzą garstk i p ełn ych  p ośw ięcen ia  apo­
stołów . Gdy nadan ie P rusom  k onstytucyi 
um ożliw iło akcyę publiczną i tam zabrano  
się do dzieła. P ow sta ły  zaw iązk i prasy  
polskiej, rozpoczęto  pracę organiczną, ru­
sz yła się  także w ierna n arod ow ości p o l­
skiej szlachta. U czciw e i św iadom e celu  
ora? zadania sw eg o  zab ieg i D ziałow skich , 
Sierakow skich, D onim irskich, Ł yskow sk ieh , 
W olszlegierów , K alksteinów , K raziew icza
i w ielu  innych, poparte znakoim tem  p ió­
rem Ign acego  D an ielew sk iego , C hociszew - 
s l  iego  i k ilku rów nie ochotnych  i w ytra­
w nych p isarzy , w yd a ły  p lon  n a d sp o d zie­
w anie bujny. Już siódm y d ziesią tek  lat 
zesz łeg o  w ieku p rzyn iósł k ilka p om yślnych  
w różb i objaw ów . W tym  czasie  P ru sy  
zachodnie da ły  początek  in sty tu cy i K ółei 
roln iczych  — a rów nocześn ie niem al Mie­
czysław  Ł y s k o w s k i  jako p ierw szy  p o­
seł polsk i z tej dzieln icy  w chodzi do se j­
mu p ru sk iego  N astała  potem  w alka kul- 
turna i dokonała  reszty; roznam iętn iw szy  
lud także pod  w zględem  relig ijnym  um o­
żliw iła p rzysp ieszen ie  tem pa pracy pub li­
cznej.

R ozm iary n in iejszeg o  artykułu  są  zbyt, 
szczupłe, iżb yśm y p ob ieżn ie chociaż na­
kreślić m ogli obraz tej pracy. W ielkim  byl 
w niej jed yn ie  c e l  — lecz brakło jej ry ­
sów  w ielkich, dających  się ująć kilku p o­
ciągnięciam i pióra. Za to sk ład ały  się  na 
nią liczne praw dziw ie m rów cze zab iegi 
i usiłow ania, podejm ow ane z, zapałem  
a p rzeprow ad zon e z w ytrw ałością  na w szy ­
stkich dziedzinach  życia pub liczn ego  i na-
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nym z korzenieni, ozem kto może, bije i rąbie, 
kłuje i siecze bez miłosierdzia, bez upamięta- 
nia, aż do skutku. — Niespodziewane natarcie 
zbiło rycerzy teutoóskioh z przedwczesnej py­
chy tryumfu. ;

Widok pożądanego wsparcia podwoił ducha 
w walczącycL w pierwszych szeregach Pola­
kach. W głosie dowódców, księcia Witolaa i 
Zyndrama z Maszkowic, brzmi pewność zwy­
cięstwa. Rwie się na przód rycerstwo polskie, 
sławni harcownicy koronni, Zyndramowie, Za­
wiszę, Nałęcze, Habdanki, Sulimczykowie, Je- 
lici, grzmią, jak furye, przed czołem wujska, 
rażąc śmiertelnie nieprzyjaciela. — Wtem w y­
skakuje z szeregów polskir h sławny szermierz 
Dobiesław z Oleśnicy i sam jeden z kopią zło­
żoną pędzi prosu) ku wielkiemu mistrzowi. — 
Zawiązał się harc rycerski między mistrzem 
Ulrykiem a zuchwałym rycerzem polskim. Sko­
czyli Dobkowi na pomoc najbliżsi, mictrz się 
cofa, a z nim cała ława najprzedniejszego 
K rzyżactwa. ;

Lecz któż to jeszcze pędzi1 na pole walki od 
stiony jeziora Lubeńskiego? To rozpierzchłe 
hufce litewskie, to chorągwie rusirie i orda 
tatarska powracają naprawić błąd popełniony i 
odzyskać cześć utraconą.

Hej, dopieroz to wzięto w oibroty struchla­
łych mnichów pruskich! Nie wznoszą już oni 
teraz tryumfalnej pieśni „Christ ist erstan- 
den" — natomiast niejeden szepue cichą mo­
dlitwę: „Vater unser, ratuj nas oa zupełnej 
zagłady! 1 Ale ten Ojciec nie spojrzał nawet 
na Kainowe plemię, nie wspomógł spogahszczo- 
nych sług ołtarza. I Jemu przebrała się miara 
cierpliwości.

Dla Krzyżactwa wybiła już ostątma godzina. 
Oto tworzy mę już dokoła nich pierścień ko- 
pij, berdyszów i sulic litewskich, Któiy za 
chwilę „fnryę teuiońską" zdusi w swym żela­
znym uścisku. Otoczone ze wszystkich stron 
zastępy niemieckie, cisną się trwóż nie do wiel­
kiego mistrza, ratunku u niego szukając.

Rycerski Ulryk rzuca się, jak tygrys, zapa­
miętale, wrzaskiem i rozpaczliwą odwagą pod­
trzymując upadającego u Niemców ducha. Wi­
dzi on przed sobą śmierć niehybną — ale nie 
Stroni od niej, owszem, sam jej szuka. Cóż mu 
po życiu po takiej strasznej, po tak sromotnej 
klęsce? Coraz bliżej i bliżej napiera wojsko 
królewskie zbitą kur,, zzieleniałego z gniewu 
i trwogi K rzyżactw . Pierś o pierś, ramię o ra­
mię przylega. Pękają zbroje, kruszą się kopie 
i miecze, rozpoczyna się walka na pieści i zę­
by. Wreszcie i to ustaje, bo niema z kim wal­
czyć. Wycięto i tych, co byli w kupie, jak i 
łych, co poszli w rozsypkę. Wielki mistrz. Ul­
ryk Jungingen, i prawie cała starszyzna pole­
gła. Zaledwie garstka rozbitków rzucając bron 
i chorągwie, zdołała umknąć drogą ku taborowi 
wielkiego mistrza. Piętnaście tysięcy Prusaków 
i najemników, między tymi 300 komandorów, 
zwyczajem wieku, przyklękło, prosząc o łaskę. 
Książęta Konrad Oleśnicki i Kazimierz Szcze­
ciński, dostali się również do niewoli. Zabrano 
działa rynsztunek wojenny i 52 chorągwi, jak 
niemniej wozy z ogromnemi beczkami wina i 
mnóstwem żagwi „do wzniecania pożarów". Nie 
brakło nawet wozów z łańcuchami i pętami na 
przyszłych jeńców polskich. Przydały się one 
teraz na pojmanych Niemców.

Zachodzące słońce oświeciło ostatniemi pro­
mieniami straszne pobojowisko, na którem pod 
mieczi m kai y runęła potęga Zakonu, ciążąca 
prawie przez dwa wieki żelazną ręką na kar­
kach polskich i litewskich.

Za jadłość teutońska, dyszącą żądzą doczeka- 
pia się chwili, „kiedy to stary obyczaj polski 
i złość polska zostaną tak gruntownie wyrwa­
ne z ziemi z korzeniem, iżby już nigdy zazie­
lenić się więcej nie mogły", doczekała się sa­
ma na tęin pobojowisku utraty najpiękniejszych 
gałęzi wraz z całą świetną i rozłożystą koro­
ną krzyżackiego drzewa. A jeżeli dziś żalem 
krwawi nam się serce, że nasza niezgoda, 
sprzymierzona z nieporadnością, wypuściły w na­
stępnych dniach po pogromie grunwaldzkim 
łatwą sposobność zupełnego pognębienia „krzy­
żackiego gadu" i że to, niemal największe 
zwycięstwo XV. wiekn w Enropie, nie zwróciło 
nam ziem przez łupieżców zagrabionych, to 
z drugiej strony słuszną radością napełnia się 
nasze serce z powodu sukcesów moralnych, 
będących wynikiem wiktoryi grunwaldzkiej.

rod ow ego . Nie znalazł się jeszcze  kronikarz  
tej pracy i walki, a szkoda, g d y ż  b y łob y  
to d zie ło  n iezm iern ie zajm ujące.

Praca ta n ie zdołała  jedn ak że zapobiedz  
jednem u n iepom yślnem u objaw ow i, a m ia­
n ow icie topnieniu  w iększej w łasności ziem ­
skiej. M alała ona z każdym  rokiem, tak, 
że dziś p ozosta ły  z niej led w ie strzęp y  
tylko, w yn oszące bodaj czy 10 procent 
ogólnej w iększej w łasności. W ciężkiej co­
raz cięższej z p ow odu  n iek orzystn ego  po­
łożen ia  rolnictw a w P rusach  w alce o byt 
/n ik a l jeden dw ór szlachecki za drugim , 
tak, że obecnie na obszarze, obejm ującym  
400 mil kw adratow ych  p ozosta ło  ich za­
ledw ie k i I k,'a d z i e s i ą t. P rzyzn ać je­
dnak że trzeba, że ci, k tórzy ostali, trzy­
mają się ziem i całą siłą, a spełn iają  n arodow e  
i społeczne ob ow iązk i sw e w sposób, k tó­
ry całej szlachcie polsk iej za wzór służyć  
pow inien . N igdzie też — z wyjątkiem  W iel­
kopolski, n ie znajdziem y dziś przedstaw i­
cieli stanu  szlach eck iego  tak bardzo, tak  
szczerze zdem okratyzow anych , tak hojnie  
płacących  d ług  przodków  sw oich  wobec 
ludu, jak w tej ziem i on gi krzyżackiej.

Im bardziej atoli topniała szlachta, tern 
silniej i śm ielej w ysu w ał się  na plan p ierw ­
szy  l u d  p o l s k i  w tych stronach. O cknę­
li się  tucholscy B o r o w i a c y ,  obudzili się  
nawet; K a s z u b i ,  których niem ieckie pru- 
sactw o w m yśl zasady, »divide et impe- 
ra-- traktow ało jako szczep  osob ny , odrę­
b ny i rów nież dzieln ie stanęli w obronie  
narodow ości polsk iej. N ie napróżno p rzy­
pom niał im poeta  »kaszubści<("Derdowski, 
że »gnał król Kazim ierz, gn ał K rzyżoki aże 
po C hojnice-, ażeby tam do reszty  roz­
grom iły ich .kaszubście kłonice <, że byle  
ty lk o  p ozosta ła  »sec, sekera, kosa, z tern

Tu, pomiędzy Grunwaldem, Tannenbergiem 
a jeziorem Lufceńskiem, połączony oręż pol­
ski i litewsko-i uski, wsparty życzliwemi posił­
kami czesko - morawskiemi nietylko podniósł 
powagę Polski w oczach Europy, ale co waż­
niejsza, położył kres zaborczemu germanizraowi, 
aając równocześnie początek braterstwu naro­
dów słowiańskich, jako najskuteczniejszej wa­
rowni przeciw ieniońskiemu „Drang nach Osten", 
W tych zapasach z hydrą krzyżacką spotężmał 
duch narodowy, wyrobiła się myśl polityczna, 
czego owocem było z jednej strony połączenie 
Litwy z Polską, z drugiej zaś uznanie oświaty 
jako czynnika niezbędnie potrzebnego do wzmo­
cnienia państwowego organizmu, do wyrobienia 
siły moralnej w narodzie.

Słusznie więc czcimy pamięć tej wielkiej 
chwili dziejowej uroczystym obchoaem.

S. Z.

Obchód grunwaldzki we Lwowie.
(Telefonem).

Lw ów , 14 lipca.
W czoraj o pół do 6 ran* sto strzałów moździe­

rzowych z Kopca Unii Lubelskiej obwieściło miasta, 
ze zawitał dzieli obchodu rocznicy bitwy pod G run­
waldem, puczem z wieży ratnszowej odegrano he j­
nały. Mnzyka narodowa, przeciągając ulicami, ode­
g rała pobudkę. O 9 rano zaczęły bię gromadzić 
w mnrach ra tn sz . depntacye rozmaitycn cechów 
i towarzystw  z sztandarami.

O gudz. 10 rnszył pochód do kościoła katedral­
nego. Otwierał go plnton ochotniczej straży ognio­
wej i „Sokół", dalej szła orkiestra kolejowa, przy­
gryw ająca marsze narodowe, depntacye cechów ze 
sztandarami, tow „Skała", „Besedy czrskiej", tow. 
„Rodzina", tow. , kupców i młodzieży handlowej, 
akademicy i słuchacze politechniki, członkowie tow. 
strzeleckiego z królem knrkowym i oboma m arszał­
kami w kontntzacn, Rada miasta z prezydentem 
i oboma wiceprezydentami we wspaniałych strojach 
pokkich, .zastęp młodzieży gimnazyalnej i rea>nej, 
włościanie z okolicznych wsi i t. d. Pochód za­
mykał drngi oddział ochotniczej straży ogniowej.

W  kościele. archikatedralnym  celebrował mszę 
św. kanonik L n b o m ę s k i ,  zaś okolicznościowe 
kaziu le wygłosił ks. K i e r n i c k i .  W  czasie mszy 
św. śpiewał chór katedralny z towarzyszeniem er- 
kibstry. Na mszy św. byli obecni także członkowie 
W ydziałn kraj., liczne grono posłów, członkowie 
wydziału Tow. dziennikarzy polskich, oddział So­
kołów, oraz licznie zgromadzona pnbliczność.

Również odbyło się nroczyste nabożeństwo w ko­
ściele katedralnym obrządn ormiańskiego i syna­
godze.

O godz. 12 wszystkie depntacye cecnow, towa­
rzystw , tndzież oddział „Sokołów", włościanie, par- 
tya oocyalno-demokratyczna i liczna pnbliczność, 
m szyła pochodem do gmachu tea tru  miejskiego 
z orkiestrą czytelni kolejowej na czele, która przy­
gryw ała marsze polskie. W  teatrze, zapełnionym 
po brzegi publicznością, wygłosił d r A leksauder 
Caołow iii odczyt o bitwie pod Grnnwaldem, który 
przyjęto oklaskami. Następnie podniosła się zasłona, 
a na scenie widniał kolosalnych rozmiarów biust 
Jagiełły  w otoczenia zieleni, który kilkaset dele­
gatów rozmaitych towarzystw i Sokołów z sztan­
darami otoczyło w półkole. Połączone chóry lwów 
skich towarzystw  muzycznych odśpiewały okoliczno­
ściową kantatę, poczem naczelnik Sckofów p. D u r ­
s k i  odczytał nadesłane telegramy od kobiet z Litwy 
i Rnsi litewskiej, od Polek z pod rosyjskiego za- 
born, w którym wzywają, aby iść zgodnie śladami 
Jadw igi w poświęcenia i we wspólnej pracy, oraz 
od Polok z u ad W arty. Telegram y te były napi­
sane w nader gorących słowach. Po odegranin 
hymnn narodowego, odezwały się hnczne oklaski, 
a publiczność, powstawszy z miejsc, wtórowała 
orkiestrze. Po powtórnem podniesienia kurtyny od­
śpiewała pnbliczność pieśń „Z dymem pożarów". 
Na tern zakończyła się nroczystość w teatrze.

W  ch wili, gdy w teatrze odbywał się odczyt, 
kilKn^et uczestników pochodn ndało się do mia»ta 
w kierunku ogrodn miejskiego. W  nlicy Trzeciego 
Maja pochód wstrzymał się i na wezwanie kilkn 
członków komitetn rozszedł się spokojnie.

Po połndnin odbyły się w przepełnionych salach 
szkolnych i kilka Towarzystwach publiczne odczyty 
o zwycięstwie pod Grnnwaldem, które wygłosili 
prelegenci akad. Koła Tow. „Szkoły Indowej". W ło­
ścianie z pow, lwowskiego byli na wykładzie w 
szkole im. Staszica, zaś Maznry z Łnkowca W i-

K aszeL a w p ek le  srane, d iab łu  utrze no­
sa^. O budziła się w ludzie tym  pam ięć da- 
wrny;*h gw ałtów  krzyżackich, a podniecana  
coraz now em i, zam ieniła go  w wał, o k tó­
ry rozbija się cała p rusha zaciek łość ger- 
m anizacyjna. M inęły czasy , w których lud  
ten n ie w iedział, że' jest polskim , w któ­
rych p osłu g iw ał się straszn ie zepsutą g w a ­
rą; dziś kocha P olskę, kocha swój język  
i broni go. z zaciek łością  i w ytrw ałością, 
jaką przejął się  od  sw ych  gnębicieli.

Dod w odzą roztropnych przodow ników  
dorabia się i o w łasnej sile w ypiera N iem ­
ców zarów no ze wsi jak i z m iast. N ie­
jedn a k o lon izacyjn a  kreacya F ryd eryka  II  
zam ieniła się  już na w łość p o lsk ą— tysiące  
hektarów  ziem i, straconych przez brać star­
szą —p rzeszły  znów  w ręce p o lsk ie dzięk i 
w arstw om  ludow ym . S ynow ie ludu garną  
się do w szystk ich  zaw odów , z nich rekru­
tują się  kupcy i przem ysłow cy, lek arze i 
adw okaci, k tórzy  tw orzą już silne zaw iązki 
p o lsk ieg o  m ieszczań stw a w grodach  k rzy ­
żackich. W  kilku  m n iejszych  m iastach  
pruskich ży w io ł polsk i już ma przew agę, 
w innych  dobija  się  jej z siłą, która prze­
rażeniem  napełn ia  serca Niem ców. Na ca­
łej linii rozgryw a się  straszn y  dla zabor­
ców akt nem ezis uziejow ej. Z daw ać b y  
się m ogło, że to duchy tych tysięcy , p o ­
m ordow anych i w yd u szon ych  że lazną  p ier­
sią  k rzyżacką — w stają znów  z grob ów  i 
m szczą się  • za daw ne sw e cierpienia. A 
szereg i ludu p o lsk iego  m nożą się  i tęż- 
nieją  z każdym  rokiem ; dziś już stanow ią  
w iększą  p o łow ę półtorain ilionow ej ludności 
P rus zachodnich  — a k ażd orazow y sp is 
lud n ości w yk azu je  now e przesun ięcie  się  
sto su n k u  procentov ego  na korzyść ży ­
wiołu polsk iego . N apróżno czarny orzeł

N O W A  R E F O R M A .

śniowskiego w lokaln stow. młodzieży rękodzielni­
czej im. Kilińskiego. W szędzie odczyty zakończono 
odśpiewaniem pieśni patryotycznych przez zearaną 
pnbliczność i rozd.niem  brosznry o bitwie pod G rnn­
waldem, wydanej stara tihm  komitetu obchodowego.

Po odczytach zebrała się publiczność na placn 
powysta wowym, gdzie do zabranych włościan, mło­
dzieży szkolnej i reszty publiczności, przemawiali 
akademicy na tem at odbywającej się uroczystości. 
W  odpowiedzi wygłosił krótką mowę jeden z wło­
ścian z gminy Sokolniki pod ,Lv'owem. W śród 
dźwięków pieśni patryotycznych rozeszli się nastę­
pnie zgromadzeni w największym rpokojn i po- 
rządkn.

Y/ieczorem na wzgórzn kopca Unii Lnoelskiej 
płonęły smolne beczki.

O pół do 8 wieczór odbyło się w teatrze, przy 
wypełnionej widowni, uroczyste przedstawienie, zło­
żone z I I  aktn „Braci Lercne" Asnyka, z I I  aktn 
„Przeknpki warszawskiej" Bełcikowskiego i z III  
aktu „Nawojki" IŁossowskiego. Przedstaw ienie za­
kończył żywy obraz „Apoteoza".

W  ciągn dnia nadszedł cały szereg telegramów. 
Między innemi nadesłała następującą depeszę Marya 
Konopnicka:
„Z Wami patrzę w pioruny co krzyżactwo biły, 
Chwała wielkiej przeszłości tw ierdzą naszej siły".

Również nadeszła depesza od grom przemysłow­
ców z Poznania, dalej czoska od okręgowej orga- 
nizacyi stronnictwa narodowo socyalnago w Lon- 
nach, od „Besedy" w Pradze itd.

Cała nroczystość odbyła się z wielką powagą i 
w zupełnym spokojn przy pięknej pogodzie.

Dzienniki dzisiejsze stwierdzają, że cała nroczy­
stość rocznicy bitwy pod Grunwaldem miała prze­
bieg pełen godności i powagi i niezamącony żadnym 
dysonansem. Dzienniki stw ierdzają dalej, że w ob­
chodzie wzięło udział kilkanaście tysięcy osób. W ło­
ścianie przybyli z Sokulnik, Zborska, Grzybowca, 
Zniesienia, Zamarstynowa, dalej mazurzy z kolon ij 
w pow. żydaczowskim z Ługowcn, z Żnrawna Doł­
ki wojniłowskiej, Łnbszy i Maznrówki.

W  katedrze ormiańskiej odprawił nabożeństwo 
ks. kanonik D a w i d o w i c z, kazanie zaś wygłosił 
ks. M o j ż e s z o w i c z. Odbyto się nabożeństwo 
w synagodze, które odprawił rabiu dr Caro.

Ironita uroczystości m l d M
Kraków, 14 lipca.

C z y  o d e z w i e  s i ę  j u t r o  s t a r y  Z y g m n n t  
n a  W  a w e 1 □ , gdy ludność ziemi krakowskiej w 
dłngim pocnodzie zbliżać się będzie do dawnej re ­
zydencji Jagiellonów, którycL zwłoki spoczywają 
w grobach katedry? Godziłoby się, aby do pochodn 
polskiego, do serc uczestników tej podniosłej chwili, 
odezwał się Zygmnnt tym»amym głosem, którym 
wielkie i nroczyste zwiastował i.arodowi chwile.

Bo to jest chwila wielka i nroczysta. Nie w ra­
camy z bojów zwycięskich z orężem w rękm, lecz 
stargani bólem, znużeni pracą nad odrodzeniem 
własnem, wołamy wielkim głosem, że żyjemy, że 
pamiętamy o tradycyi narodowej, że wspomnieniami 
przeszłości krzepimy się do dalszego znojn. Po 
pięcin wiekach nie zapomnieliśmy kacechizmn na­
rodowego, — idziemy ho li złeżyć obrońcy naize 
inn przed krzyżacką nawałą, idziemy wzywać cie 
niów Jagiellonów, aby czuwały nad dzisiejszem, 
biednem pokoleniem Polski.

Niechże odezwie się do nas Zygm unt Stary!
Nie wątpiiny, że dzisiejszy następca kardynała 

Oleśnickiego, co ramieniem s wojem ochronił króla 
pod Grnnwaldem, każe nczcić godnie i po królew­
ska ju trzejszą nroczystość.

S t a w a ć  w p o c h o d z i e !
T ak ą  komendę wydają wszystkie stowarzyszenia 

i korporacye. Raz jeszcze prosimy wszystkich nsil- 
nie, aby nie nsnwali się od czynnego ndziału w 
pochodzie, który powinien być poważną, doniosłości 
chwili odpowiadającą m anifestacją narodową.

Ilumitiacyi ani dziś, ani jutro nie będzie w 
Krakowie. Komitet obywatelski w Krakowie po­
dzielił pod tym względem opinię obywatelstwa 
lwowskiego, które słnsznie zauważyło, że wprawdzie 
chwila obecna przypomina nam radosne wypadki z 
przeszłości, równocześnie atoli zwraca się km smu­
tnej teraźniejszości, myśleć nam każe o brntalnej 
przemocy krzyżackiej, pod kfórą ngina się żywioł 
polski. Niema więc powodn do manirestacyi, będą­
cej objawem radości i nciechy. Nadto ilnminacya 
taka znown zasiliłaby kieszenie niemieckich fabry-

ltrzy ża ik i zaciska szpony, na próżno s ta ia  
się  to m row isko polsk ie, za lew ające zd o­
bycz jego, rozerw ać sztuczną k olon izacyą, 
odeprzeć praw am i w yjątkow em i — ław a  
polska, jak ongi pod G runw aldem  zw y- 
cięzko prze naprzód- i pow oli ale stale  
dokonuje n o w eg o  pogrom u.

Z adan ie jej u łatw ia sieć zw iązków  i to­
w arzystw , rozpostarta  już po całej d z ie l­
n icy, a toruje jej d rogę p r a s a  polska, 
która k olosalnym  w prost c ieszy  się roz­
wojem. Tam, gd zie  przed  trzyd ziestu  laty  
jeden jed y n y  >Przyjaciel ludu« w alczył z 
trudem  o byt, dziś dwa cod zien n e i pięć  
trzy  razy w tygod n iu  w ychodzących  pism  
liczy  razem  do 40.000 abonentów . A na  
czele tej prasy  stoją  p rzew ażn ie m ężow ie  
z ludu, syn ow ie pruskiej ziemi. Jaki zaś 
duch panuje w śród m ł o d z i e ż y  tej d ziel­
nicy, to w yk aza ł nam jiroces toruński.

Jeśli gdziej to na tej ziemi, zlanej ty lu  
strum ieniam i krw i polsk iej, od tak daw na  
już jęczącej w w ięzach niem ieckich  p o­
znać m ożna siłę, jaka tkwi w ludzie p o l­
skim  a zarazem  siłę ducha polsk iego . Cze­
go  n ie dokonał G r u n w a l d  — czego  nie  
w yw alczy ło  rycerstw o polsk ie, to spełn ia  
d z i ś - c h ł o p  polski. W alka, jaka się tam  
toczy, jest tak sam o straszna  i bezlitosna, 
jak ta, której rocznicę jutro obchodzić b ę­
dziem y. Z nów  pycha k rzyżacka w yzyw a  
nas do walki, znów  rzuca na nas całą p o ­
tęg ę  narodu niem ieckiego. I ze zdum ie­
niem  sp ogląd a św iat cały ku ziem i nad  
W isłą, gdzie zryw a się  n ow e pokolen ie, 
które drugi w rogom  gotu jąc G runwald, 
grzrńąoym  okrzykiem  przypom ina św iatu: 
»P o 1 s k a ż y j e  ż y ć  b ę d z i e  w i e o z n i e !

J. K  Maćkowski.
—

kantów świec; lepiej więc, gdy grosz ten zostanie 
w mieście i krajn.

Komitet nprasza, aby ewentualne składki „z a- 
m i a s t  i l n m i n a c y i "  przesiano aaministracyom 
pism codziennych, koóre odeślą je  komitetowi. Fnn- 
dnsze nżyte będą na później określić się mające 
cele narodowe.

Grunwald a polskie kresy. Otrzymnjemy na 
stępnjące pismo:

„Pogrom Krzyzakśw na polach Grnnwaldu ocalił 
naród nasz od germańskiej naw ałnJcy przed 492  
la ty  siłą polskiego i litewskiego oręża. Ówczesny 
zwyciężony, dziś wytęża swe siły, ażeby zabić pol­
skiego ducha, który w oczach jego rośnie i potę­
żnieje. Odpowiedzią społeczeństwa polskiego na te  
niegodne zamaehy niech będzie zwrócenie nwagi 
na k re sy , ulegające wynarodowienin, na te tysiące 
ojców i matek, pozbawionych możności kształcenia 
dzieci po polsan, na tysiące poiskich robotników, 
pozbawionych narodowego ogniska.

Jednam  z takich ognisk je st Dom polski w Mo­
rawskiej Ostrawie. Trndue jego warnnki i konie­
czność otwarcia poiskiej szkoły w jak najprędszym 
czasie, niech przypomną, że prócz obchodów, podno­
szących dneha, trzeba o f i a r n o ś c i  dla podtrzy­
mania życia i siły narodn.

V imienin komitetu obywatelskiego dla sprawy 
Domn polskiego w Ostrawie 

Odo Bujwid, Kolejowa 3. Tadeusz Bednarski, 
W iślna 3.

Kongregacya kupiecka stoł. król. miasta Kra­
kowa. *

Celem wzięcia naziału w nroczystości rocznicy 
zwycięskiej bitwy pod Grnnwaldem, starszy Kon- 
gregacyi knpieckiej miasta Krakowa wzywa P. P. 
knpców, aby zechcieli tak w nabożeństwie nroczy- 
stem w kościele N. P. Maryi jak  i w pochodzie na 
W awel, j a k  u a j l i c z n i e j c z y  w z i ą ć  o d z i a ł .  
P nnk t zborny przy nlicy Basztowej w pobliżu po­
mniki W ładysław a Jagiełły  o godzinie ósmej zra- 
na. W  czasie nabożeństwa i pochodu na W awel 
zechcą P. P . knpcy s k l e p y  i k a n t o r y  
z a m k n ą ć ,  a p e r s o n a  1) s k l e p o w y  n a  t e n  
c z a s  n w o l n i ć .  H enryk Schwarz, starszy kongre- 
gacyi knpieckiej, Adam Kajzy, t kretarz.

Delegacya czeska, złożona z 6 osóo, wśród 
utórych ma się znajdować także poseł Klofncz 
przyjeżdża do Krakowa dzisiaj wieczói o godz. 8 '1 8 . 
Na dworen puwita ją  komitet obchodn i zaprasza 
zarazem pnbliczność do wzięcii. licznego ndziałn w 
powitanin.

Przyjęcie okolicznego ludu odbędzie się s ta ra ­
niem komitetn ju tro  w P a rk a  krakowskim o godzi­
nie 2.

Deputacya z Warszawy zgłosiła się do komi­
tetn z prośbą o wyznaczenie miejsca w pocho­
dzie.

Koło mieszczańskie i Koło kontnszowe w po­
chodzie postępować będzie tnż za komitetem ob­
chodn.

Imieniem młodzieży akademickiej przemawiać
będzie pod W awelem akad p. Lubecki.

Wśród licznych wieńców będzie także w po­
chodzie niesiony wieniec srebrny z napisem: „W  imie­
nin ostatnich Zawiszanek Czarnych składa ten wie­
niec Marya z Z iwmzów Czarnych hr. Krzysztofowa 
Mierosznwsfe a".

Komenda twierdzy zezwoliła na wejście pocho­
dn od strony kościoła Bernardynów na ugromny 
dziedziniec zamkowy, na którym z łatwością pomie­
ścić się może kilka tysięcy osób.

Do kuścioła katedralnego na W awelu wejdą ty l­
ko pojedyncze depntacye z w ieńcam i, celem złoże­
nia wieńców na sarkofagu króla W ładysław a J a ­
giełły.

Przeszło 120 banderzystów na koniach z oko­
licznych w s i. chcących wziąć odział w nroczystym 
pochodzie zgłosiło się do dzisiaj przed południem 
do Komitetn obchodowego.

Zgromadzenie ludowe zwołane przez partyę so- 
cyalno-demobratyczną w Krakowie, zostało przez 
policję z a b r o n i o n e .

Młodzież szkolna w pochodzie. W ydany został 
rozkaz następnjący: „W zywa się pornczników dy­
w izji krakowskiej organizacyi szkół średnich, aby 
się stawili w odznakach ze swojemi oddziałami d. 
15 lipca o godz 7 r ano przed „Sokołem w cela 
wzięcia ndziałn w pochodzie.

P. Jerzmanowski wysyła swoim kosztem 40  
dzieci szkolnych na obchód w Krakowie. Dziatwa 
weźmie udział w pochodzie i będzie na wieczorka 
w „Sokole".

Z Pragi otrzymnjemy następujące piniuo w ję».v- 
kn czeskim, które w przekładzie ogłaszamy:

Szanowni Panowie! W asza nroczystość wtorkowa 
jest i naszem świętem, świętem czeskiego lndn. Pod 
Grunwaldem, w boju przeciw wspólnemu odwieczne­
mu wrogowi, polała się i krew czeska. Żiżka ze 
swoimi bnfeami sta ł tedy w jednej linii z waszymi 
przodkami.

Grnnwald jest dla nas symbolem słowiańskiej so­
lidarności i wzajemnej pomocy w ciężkim boja o 
byt narodowy. W  boju tym zwyciężymy, jeżeli po­
damy sobie ręce; nieprzyjaciel stanie się wtedy 
bezsilnym. Doba obecna je st ważna i wskazuje i 
nam i Wam na ciężkie i trudne chwile, a mowa 
wygłoszona w Malborgn uderza głośno w dzwon, 
który zwołnje nas na straż, W  Ualbo-gt zawezwa­
no Niemców dc bojn przeciw Słowianom. W asza n- 
roczystość będzie odpowiedzią na ten ilar m Niem­
ców, a Granwald jest hasłem, które podnieść m a­
cie dziś nietylko Wy, aló i my w Czechach.

Serdecznie ściskamy ręce lndn polskiego i wo­
łamy:

W asze niebezpieczeństwo jest i naszem niebez­
pieczeństwem1 Nadchodzi doba słowiańskiej solidar­
ności przeciw zachłanności paugermanizmn! Solidar­
ność ta Niemców zgnbiła pod Grnnwaldem i so li­
darność ta przyprawi ich o nowy Granwald i w do­
bie obecnej.

Z bratciskiem  pozdrowieniem. Za komitet wyku- 
nawczy stronnictwa narodowo-socyalnego w Pradze:

W. Kiojacz, prezes.
Józef Klerzak, sekretarz.
Jerzy Pichłl redaktor organu „Oweskie demo­

kracie“.
Od posłs Klofacza, otrzymnjemy następnjące pi­

smo:
Szanowni Redakcyo! Proszę w imienia mojem 

wszystkim, którzy przysłali mi podziękowanie za 
moje wystąpienie w Radzie państwa przeciwko mo­
wie malborskiej, serdeczne wyrazić podziękowanie 
wraz z zapewnieniem, że losy bratniego narodn pol­
skiego nigdy mi nie będą obojętnemi i że zawsze 
się będę stara ł korzystać z każdej okazyi, aby na­
piętnować tych, którzy dopnszczają się krzywdy 
przeciwko niemn.
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Je s t istotnem pragnieniem mojem, aby naród 
czeski odczuwał bóle razem z W ami w ciężkich 
czasacL i cieszył się razem z W ami w chwilach 
powodzenia Wacław Kto/acz

poseł do Rady państwa.
Telegramy. Na ręce komitetn obchodn rocznicy 

grunwaldzkiej nadeszły dzisiaj przed południem na­
stępnjące depesze:

„Grnnwald nas połączy przeciw barbarzyńcom 
praskim. Na zdar!"

Robotnicy zakładów garbarskich firmy Knklemy 
w Praaze.

„Na W aszą nroczystość pamiątki bitwy pod G run­
waldem z naszym wspólnym, odwiecznym -wrog.em, 
wołamy: „Na zdar wzjemności słow iańskiej!""

Naroaowo-socyalni robotnicy w Tarnowie (Czechy).
„Przeciw  mowie malborskiej je s t odpowiedź: 

Nie dajcie się! Czoch z W ami!"
Wykonawczy wydział stronnicowa narodowo-so- 

cyalnego w K ntnej Horze.
„Znaczeniu bitwy Grnnwaldzkiej na zdar! N ie­

chaj Słowiaństwo łączj się do bojn przeciw ger- 
mańatwn, które taL bntnie w Malborgn wyscąpifo".

N aro l j v  i socyaliści w Boiesławin.
„Jak Żiżka ze swemi wojował przeciw niemie­

ckim rycerzom, tak my dzisiaj dnehem między W a­
mi przeciw wspólnemu wrogowi."

Zl śpiewackie Towarzystwo robotnicze „Słowik" 
Li lamii. Cieplice.

W spominając W asz pamiątkowy obchód zwycię­
stwa Słowiańjtwa naa odwiecznym jego nTugiem, 
wołamy ze serca: Nie opnszczajmy się w ciężkich 
chwilach! Na zdar! „Sokół" w Pilżnie.

Głos wetmana Z r. 1863 P. Józef Koesaler 
Masakowski, weteran z r. 1863, zamieszkały od 
dawna w Pradze, z powodn oDchodn rocznicy po- 
gromn Krzyżaków pod Grnnwaldem, zasyła zdała 
wyrazy hołdu dla ryceizy, którzy iłam all potęgę 
krzyżacką. S tary żołnierz wierzy w zwycięstwo 
Słowian, byle tylko szli zgodnie przeciwko w ro­
gowi.

0 trzy dni wcześniej zamknięto we Lwowie 
rok szkolny we wszystkich szkodach pnblicznych. 
Dlaczego? W ypadki wcześniejszego zamykania pół­
rocza letniego zdarzały się dotąd jedynie i wyłą­
cznie w razach npaiów luk chorób epidemicznych. 
Obecnie żaden z tych wypadków nie zacnodzi , ale 
za to nrządzono ...obchód grnuwaldzki w niedzielę, 
a c. k. Rada szkolna znalazła się w kłopocie, co 
z tym fantem zroDić? Zakazać młodzieży ndziałn 
w obchodzie, to będą krzyki i n arzekan ia . — po­
zwolić je j na ndział, co rząd na to powie?.. Gdzież 
wteay podzieje się rozumny patryotyzm anstryacki? 
Ktoś dowcipny znalazł wyjście i w niedzielę rano 
rozdano uczniom świadectwa!...

Tarnów, 12 lipca. Celem nroczystego obchodn 
rocznicy bitwy pod Grnnwaldem zawiązał się w T a r­
nowie obszerniejszy komitet, który w poniedziałek 
dnia 14 b. m. odbyć ma o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratnszowej pusiedzenie, na które zaproszone 
zostało grono poważniejszych osobistości miejsco­
wych. Za komitet ściślejszy podpisani na zaproszę 
nin: dr Stanisław Stojałowski, dr Tadensz T ertil, 
i ks. d r Michat Zygnliński.

Ż yw iec, 13 lipca. P a m ię ta  rocznica pogromn 
krzyżackiego obchodzoną będzie uroczyście w na­
szem mieście. Komitet obywatelski, jaki się dla tej 
nroczystości zrv ląza ' pod przewodnictwem zastępcy 
bnrmistrza pana Studenckiego, odbył posiedzenie, na 
którem uchwalono szczegółowy program uroczysto­
ści.

W  niedzielę 20  lipcu o godzinie 5 rano pobnd- 
ka mnzykf, która przejdzie przez ulice Żywci i Za- 
błocia, wygrywając pieśni narodowe. O ÓBmej rano 
nabożeństwo w kościele, na które zgromadzą się 
wszystkie towarzystwa, cechy z chorągwiami i przed­
stawiciele wszystkich zaproszonych na tę uroczy­
stość gmin. PodczaB nabożeństwa ksiądz z ambony 
wygłosi kazanie patryotyczne, zastosowane do oko­
liczności, poczem po nabożeństwie w pochodzie nda- 
dzą się wszyscy na Rynek. Tu przemówi jeden 
z członków komitetn, prawdopodobnie mecenas Kór­
nicki Po przemowie rozejdą się wszyscy spokojnie.
0  godzinie 7 wieczór wieczorek, na który złożą się: 
słowo wstępne, które wygłosi dr Miodoński z Bn- 
czkowic, odczyt o bitwie grnnwaldzkiej, dekiamacya
1 śpiew, a na zakończenie am atorzy odegrają wy­
ją tk i z „Konfederatów BarBkich". Po przedstawienin 
wieczornica. Komitet piócz tego wyda odezwę, któ­
rą  rozlepi po nlicach miasta, zawiadamiając o uro­
czystości i roześle je  wszystaim gminom w powie­
cie, jak  również zajmie się zebraniem odpowiednich 
na ten cel fnndnszów.

„Kuryer stanisław ow ski" wydał ozdobny nn- 
mer w czerwonej obwódce dla uczczenia rocznicy 
grunwaldakiej.

W Stanisławowie komitet urządzający nroczy­
stość rocznb y bitwy pod Grunwaldem wstawił 
w program swój także abieranie składek na cel 
zaknpna jednej akcyi Polskiego Banka psrcelacyj- 
nego w Poznaniu.

Stanisławowski starosta, radca dwora, Pm - 
kopczyc, komitetowi obchodn grnnwaldzkiego u tru ­
dniał pracę, jus, tylko mógł. To zakaza' pochodn, 
te rozlepianie afiszów, to wreszcie zażądał rękojmi, 
że do sali teatralnej na wieczór wczorajszy wejść 
ma tylko ściśle ograniczona liczba osób. Z wielką 
biedą postarano się o usnnięcie zakazu pochodn.

„Wielki pogrom Krzyżaków pod Grunwalde m".
Broszura pod tym tytnłem. wydana nakłi dom komi­
tetu opnściła prasę i będzie podczas jntrzejszgu 
obchodn rozdana między Ind.

Bo dzisiejszego numeru „Nowej Reformy'', po­
świeconego uroczystościom grunwaldzkim, dołą­
czamy połarkuszowy dodatek z bieżącemi spra­
wami, kroniko i telegramami.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
M lo h a t K o n o p iń s k i .

Wawel i groby królewskie zwiedzać można codziennie 
o każdej porze -inia za zgłoszeniem się do kościelnego. 
S k a r b i e c  zam knięty z pow idn odnawiania.

Dom Mateiki (F.oryańskt, 41). O tw arty  we czw artki, 
niedziele i święte >d » >dziny 10 (L 1 za opłatą 1 kor. 
Nadto można zwiedzać Dom M atejki w dniach i godzi­
nach innych (prócz poniedziałków) ca zgłoszeniem się 
do knstosza i wpisaniem w .księdze darów" opłaty 
2 kor. od osoby. — Kuatosz liom u jie azk a  w tejsam ej 
kamienicy na II I  piętrze 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) o tw arte  je s t co­
dziennie od godz. 11—3 po połndnin za opłatą 40 bal. 
w dzień zwykły, w niedziele i św ięta po 20 hal. od 
osoby.
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Dochód.
Kupcy, inspektorzy Towarzystw ubezpieczeń, 

agenci, wogóle wszyscy, co chcą mieć dzieunie 
pobocznego dochodu

5 do lO koron,
niech prześlą swój adres pod lit. ,,0 . U . 12“ 
poste restan te  B e rn o  ;Morawa) 1663 l 5

M nrolp  ' aPrykozyl świeżo rw ane, wybie- 
I»1U I O lO  rane, opłatnie za zaliczką 1 zJr. 

w ct. wysyła o .  L a s  t a .  Z a l e .z o z y k l .
1668 1 O

Z powodu zbliżającego się termi­
nu wiercenia sprzedam

dO\ udziałów
w całości lub częściowo
na terenie naftowym

w  B o ry sia w iu 1
na którym  mieści się co najmniej 
sześć szybów, pod najprzystępniej- 
szcmi warunkami. Teren teży na 
linii ropnej w samym Borysławiu, 
zastrzegam natychm iastowe przystą­
pienie do wiercenia. Informaeyj u- 
dziela T. Tarasiewicz Sciio- 
dnica, poczta Schodnica. 1667 i 3

M n r P ln  wyborne zaleszczyck.e wy-
III U l C lC  Syja p0ą koniec lipca w ko-
koszykach 5 kg. opłatnie zazaliczką po 
.'j-60 K D. Kratz, w łaściciel ogrodu w 

Zaleszczykach. 2 7

Udzielam gruntownej nauki 1202 8 o
b u c ł i a l t e r y i

podwójnej i pojedynczej,
korespondencyi handlów., rachunków  
k u p iec ., nauki wekslowej itd., oraz 
języka niemiec. pod przyst. warunk.

Również przygotowuję do egzaminu z rach 
państw. Józef H&ndwerk, Kraków, 

ul. św. Sebastyaiu 34, II. p. od irontu.

WINO
T o sk a ń sk ie , czyste, smaczne, 
białe i czerwone, butelka 40 et., 

garniec zł. l -80 — poleca

ED. KLIMEK
w  K r a k  u n  i e .

Wino to jako prawdziwe z gron 
innych, polecam dla Wielebn. 
Duchowieństwa do Mszy św, 

Beczkami cena tańsza. 1497 4 o

W Y B O B  K R  A. JO  W Y .

W Y B O B  K B A JO W Y .

2531 8 O

!!Świeży miód pszczelny!!
prawdziwy pod gw arancyą w 5 klg. puszkach 
po 6 koron opłatnie wysyła za pobraniem po- 

cztowem J .  M e n a ż e r  w  M ik u llń c a c h .
1662 2 50

(aPrykozy) najlepsze c o d z i e ń  
JL m U I v l v  świeżo rwane, wysyła pod ko­
niec tego miesiąca w koszykach po 5 klg. 
upłatnie za zaliczką I zlr. 80 ct. L . P r i n z ,  
Z a lo a z o z y k l .  1658 2 3

UV> p i n p 7 |# o  przez Morskie Oko, ('zorbę, 
J  \  Szmeksy. Budapeszt, Rieke,

do W enecji, Tryest.u, Miramare, Schneeberg 
i W iednia w Sierpniu b. r. Towarzysza po­
dróży szuka urzędnik. W ycieczka 18 dni. Po­
trzebna gotówka 350 koron. Adres poda Ad­
m in is trac ja  „Nowej Reformy11. 1651 3 3

Skład m aszyn  rolniczych
Franciszka Albina w Podgórzu

wypożycza parowe młocarnie pod dobremi wa­
runkam i i prosi o wczesne zamówienia. 

1653 3 3

: O 
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Wina z Maltozy (mai tonowe)
firmy Dr. JaVUI ek i Svatek w Pradze -Sraichow, 851.

Przez naturalną fermeniacjyę, przy dodaniu drożdży z win południowych z najle­
pszego słodu jęuzmiennego wytworzone, wyborne i bardzo skuteczne dyetetycz.io 
środki wzmacniające dla c h c r y c h  i n i e d o k r w i b t y c h , zwłaszcza dla r a .n , 

d z ie c i  i dla o z d r o w ie ń c ó w .
1 W «  l t  n f  A l t « ł A i > 1 l i w i  chinowa m alaga maltnzowa z żelazem 
W l  H l l u O I C r r o w u n  przyjemnym i delikatnym smakiem.

M a lto c liin Malaga z maltozową chiną.

C h in a-S h erry , Sliery z maltozową chiną.

M a lto  - C ondurango 1 flaszka 4 kor., ‘/s flaszki kor. 2 20.

Na składzie m ają w K r a k o w i e :  apt. Pr. Ks. Mikueki, M. Pron, K. W iszniewski; 
składy apteczne J. Hanak i S p ił ., A. tleifer, Zopoth i opoł.; w P r z e m y ś lu :  lf. 
Michnik, Maszewski, M. Schwarz; we L w c w ie :  S. liay, P. Mikolaseh, Piotr Mi

kolasch i Sp.
G łó w n ą  a g e n c y ę  na zachodnią Gali. yę ma mag. farm. M . Ł . D o b ru  w o ls k i  

w P o d g ó r z u  pod Krakowem, na wschodnią G alicję apteka S . H a y  w e  L w o w ie . 
Także dobrze wyfermentowane wina słodowe o charakterze win południowych; Malaga 

b ru n a tn a  i b ia ła , Sherry , V erm outh . 1661 ] 20
Odznaczone pierwszemi nagrodami w Paryżu, Pradze, Brukseli. Rok zał. 1897. 

Liczne oceny i polecenia lekarzy moznaprzeglądae. w naszym zakładzie.

Q €
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n a jw ięk szą  
osobliwą 

fabryką jest

Am. K i?
w Hranicach 

(Morawa). 
Ces. i król- 
n a d w o r n y  

dostawca. 
Prospekty nażą. 
uanie za darmo 

i opłatnie.

Świeżo opuściło prasę:
W illia m  M o tii is. Sztuka, jej troski 

i nadzieje./ I. Sztuki niższe. Prze- 
& Mad Edmunda Biedera. Cena 1 k. 

6U hal.
Dawniej wyszły:

E J . B ie d e r .  Poezye Ser I., ozdobione 
rysunkanfii art. St. Machalskiego. 
Cena 2 kt. 6u h. w ozdobnej opra­
wie 3 k 60 h.

Nakładem księgarni D E. FłiećTeina 
w K r a k o w i e ,  Rynek główny Nr. 17.

Telefon Nr. 452. 1531 2 2

Do D j |p a  p wszystkich księgarniach

ZM IANA LOKALU. S
Znany handel d e lik a tesó w  « wm, po­

łączony z R esta a ira cy ą , nadzwyczaj czy­
sto prowadzoną w Krakowie przy ulicy Zie­
lonej p rzen iesion y  z o s ta ł z dniem Igo 
Lipca h. 1*.

M  ULICĘ KARMELICKĄ L. 4
(róg ulicy Krupniczej).

Zawiadamiając o tern P. T. Publiczność, 
poleca się nadal łaskawej pamięci 

1606 6 60 G u staw  G oldstein .
/ L  ^  ^  ^  ^  ^  /*N /*N /■% ^  /■N ^  ^  ^  ^  ^
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KiMi Zali Witrażów
artystycznych oszkleń 

w ołowiu, mosiądzu i niklu, szlifiernia szkła 
i Wytrawianie na szkle

Prof. W. Ekielskiego i A. Tucha
Kraków 0  36 © Wolska.

Pudr salicylowy
przeciw poceniu i odparzeniu nóg. Cena 50 hal. i I kor.

J A N  I H N A T O W I C Z ,
Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr. 25 i ul. Halicka Nr. 11 

Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr. 24. 1278 6 0

ZA  PÓŁ D A R M O
„Złocisty" zegarek remontoar.
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Tego „ z ło o ia te g o “ z e g a r k a  r e m o n to a r  w cudnie i artystycznie rytych kopertach 
faęon, z pokładem prawdziwego złota, naw et znawcy nie mogą odróżnić od prawdziwie 

złotego; ma złocone wskazówki i w nętrze dokładnie idące, za co się ręczy
.. gatunek, z odkrytą ta r c z ą ...........................tylko złr. 3 ’9 0 ,

II. g a tu n e k , z podwójną k o p e r tą ................. tylko złr. 4  90 .
Ho tego stósowny „ z ł 0 0 l z t y “  ła ń u u z z o k  pancerzowy lab ogniwowy, tylko złr. 1 '5 0 .

W ysyłka za zaliczką. 1431 2 3

HENRYK KERTESZ, Wiedeń, I., Fleischmarkt. 9— 58.
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£  ulica Sławkowska, Hotel Saski 3,
został z dniem 1 Lip< a b. r. znacznie powiększony, równocześnie 
zaopatrzony w ogromne zapasy towarów, które jak dotąd tak i nadal 
po bajecznie niskich cenach sprzedawane będą. Obecnie jak długo

zapasy starczą, poleca:

Koszule męskie białe i kolorowe,
p ik ow a w najlepszych gatun­
kach od 1 złr. do 1 '80  złr. 

Kołnierzyki w najnowszych faso- 
nacb^szt. 12 ct.. tuz. D 4 0  złr. 

Parę tysięcy krawatów sztuka 
od 15 ct. począwszy. 

Mankiety białe i kolorowe para 
22 ct.

Skarpetki, pończochy w wieikinr 
wyborze od 25 ct. do 75 ct.

Obuwie męskie, damskie i dzie­
cinie.

Kapelusze męskie i damskie
pikowe od 30 ct. do 60  ct. 

Bluzki kretonowe od 75 ct. 
Halki i Fartuszku 
Parasole i naczynia blaszane.

©
©
©
©
©

©

©
©
©
©

(jjchnia Hygieniczna i zdrowa
po cenach przystępnych 

na o b ia d y  i k o la c y e  przyjmuje się a b en a m en ta .
Piwo Trzciuickie, Bawar, Eksport i Porter

zalecane je s t przez powagi lekarskie dla c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .  1
Browar za wyroby tak znakomitych piw zdobył sławę europejską, od- 1 

znaczony złotemi medalami krzyżami zasługi i dyplomami hunorowemi i 
na 14 wystawach krajowych I światowych, jakoto: 

w  K ra k o w ie ,  B e r l in ie , L o n d y n ie , P a r y ż a ,  B o rd e a a z ,  S tra z s b u r g u ,  
N e a p u la , H a m b u rg a , B ied , K zy m le , B ru k ze U , P r a d z e  i  W ie d n iu . 1 

Piwa te wysyłane bywają do Rosyi, F rancji, Włoch, Rumunii, a naw et do Ameryki. I
)j0P' Dobroć n iezrów nana. H M  1589 4 o i

PIWIARNIA, ul. Szewska 13, Reprezenlacya, ul. Jagiellońska 5. <

S e t k i  o s ó b  p o w r a c a  d o  z d r o w i a  i  s i l ,  p i j ą c
P o r t e r  i  B a w a r  T r z c i n  i c k i .  S r
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C. I 1 Jprz. woda do m ycia dla koni.

C e n a  1 l la s z k ’ K. 2.80. O d -10 la l u ży w an y  n a d w o rn y c h  m a s z ta la r -  
n iac h , w w ię k szy c h  s ta jn ia c h  w o jsk o w y c h  i cy w iln y ch , do w zm oc- 

1 n ie n ia  p rz e d  i o d n o w ie n ia  s i ł  p o  w ie lk ich  tru d a c h , w  z w ic h n ię ­
c ia c h , s z ty w n o śc i ś c ię g ie n  i t. p. u z d o ln ią  k o n ia  d o  z n a k o m i­

tych  d z ia ła ln o śc i w  t re n o w a n iu . P ra w d z iw y  jy lk o  z p o w y ż ­
szy m  z n a k ie m  o c h ro n n y m  do n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  

k a p te k a c h  i d ro g u e ry a c h  A u s try i-W e g ie r. G łów ny  s k ł a d j i 
F ra n c isz e k  J&h K w izd a ? c. i k. a u s t .  w ęg. k. r u m u ń s k i i^  

i k s ią z . b u lg ar.
d o s fa w c a  n a d w o rn y , a p te k a rz  o k ręg o w y , K o rn e u b u rg a  po d  W ied n iem .

Bazar otwarty od T\2 rano do 9 wieczór.
Najuprzejmiej zaprasza się do oglądania tej W ystaw y rozmaitości, 

do której wstęp zaw sze wolny.

Kierownik Bazaru W .  K ł o n i  ta n k i.1608 3 0

:xxxxxxxxxxxxxxx

SZCZAWNICA
Z a k ła d  zd roj o w o -k ą p ic lo w y .

Pierwszorzędna stacja  klim atyczna. —  Urządzenia postępowe. —  
Desinfekcya mieszkań troskliwa. — W  górnym Zakładzie nowe 
łazienki hydropatyczne. — Sezon od 20gc maja do 30go  
września. — Znana ze skuteczności najsilniejsza szczawa alkaliczna 
ze zdrojów Józefiny i Magdaleny we w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  
i s k ł a d a c h  w ó d .  1087 10 10

Z a r z ą d  Z a k ła d a  ąóraeąo .

&

Ażeby osiągnąć działanie kaszel uśmierzające i flegmę usuwające, bierze 
się na kawałeczek cukru 20 do 40 ki opli

Balsamu A. Thierrego
z zielonym znakiem ochronnym zakonnica i zamknięciem kapslowem, 
na którem są wyciśnięte słowa: Jedynie prawdziwy. Dostać można
w aptekach  : Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 dużych flaszek
4 korony. -  Aptekarz In ie rry  (Adolf) LIMITED apteka pod Aniołem 
Stróżem w Pregrada pod Rohitsch-Sauerbrunn. — Uważać na powyższe 

znamiona prawdziwości. 842 2 5

O O O O O O O O O O O O O O I O O O O O O O O O O O O G  :

P ł Ak z CZE gumowe, nieprzemakalne;
PARASOLE od deszczu i słońca;
LUrRY trzcinowe nader lekkie, Kuferki ręczne, 

Torby i Necesery, Pudła na kapelusze i wszelkie 
Przybory do podróży;

PLEDY i koce angielskie,
KAPELUSZE męskie filcowe i słomkowe;
BIELIZNA męska, kołnierze, mankiety, skarpetki; 
RĘKAWICZKI glacć własnego wvrobu;
KRA VIATY w wielkim wyborze;
KAMIZELKI i bluzki letnie;
OBUWIE jasne i pantofle pokojowe;
PEZIBORY do gry „Layn Tennis";
SWEATERY, pończochy, czapki i pelerynki dla cy­

klistów

Napój ludowy ♦  ♦  
♦  Piwo imbierowe
w torebkach po 5  h., w pastylkach po 4  h.
Z n a n a  w y  n o n n a  j a k o ś ć .

» c.

w torebkach po 5  h., w pastylkach po 4  i 2  h. 
p r a w d z iw e  ty lk o  z ty m  z n a k ie m  p o le c a

A. M A R S N  E R
(Towarzystwo akcyjne) P r a g a - V in o h ra d y

Do nabycia u: Maur. Finkera. M. Fromo- 
witza, A. Nattla, W. Nattla, G. Weidlinga,
M. Goldschneidera. m o  i u  «

1179 U  10

polecają w wielkim wyborze po niskich cenach

Br. BILEWSCY
W KRAKOWIE obok kościoła N. P. MARYI

C O O O O O O O O O O O O O O I O O O O O O O O O O O O O ^

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
Emil Finder $

^  wieloletni współpracownik firmy G. Goldstein, zawiadamia 
X  niniejszem, że' po zupełnem od n o w ien iu  lokalu objął

z dniem 1 lipca b. r.

połączoną z wyborową kuchnią

PRZY ULICY ZIELONEJ L. 7
X  od kilkunastu la t pod firmą G. Goldstein istniejący i nadal
X sam go prowadzić będzie.
CJ Poleca zarazem towary kolonialne w wielkim wyborze herbatę 

rosyjską, rum Jamajca, koniaki francuskie, likiery, wódki krajowe i za- 
X  graniczne, kawior astrachański, szampany różnvch marek, piwo pilzneń- X skie z browaru mieszszańskiego marki B. B., porter angielski, wina 
V  węgierskie, austryackie, reńskie, francuskie, palestyńskie i greckie, W  

wszelkie owoce południowe i t. d. 1641 3 15 Q

>6oo<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxS<
Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

Bieliznę męską
i n i t o r f  Jo or

Rządca Drukarni L. K. Górski.

filcowo, słomkowe mę­
skie, cu p k i, cylindrj

płócienną i szyrtyngową własnego wyrobu oraz z pier­
wszorzędnych fabryk, chusteczki, skarpetki, pończochy.

czapeczki, pończochy, i pele- 
tlistńw.

, Lawn- 
Tennis" Pantofelki do gimnastyki, a także po­

kojowe męskie i damskie

p o l e c a j ą  
p o  n i z k i c h  

c e n a c h Br. BILEWSCY w  Krakowie 
obok kościoła 

N. Panny Maryl



podatek do Nr u 160 „Nowej Reformy44 z dnia 15 lipca 1902 roku.
Za mlinił jty.

K r a k ó w , 14 lipca.
Zamknięto, a właściwie odroczouo krótką 

sesyę Sojmu naszego. Krótką tyła , nie star­
czyło w niej czasu na załatwienie wielu spraw 
bieżących, bo więkazośr- konserwatywna zużyła 
go na konwentykle i przoinysiiwanie, jakby 
„głos rozsądku przeważył rad porywem serca14, 
innerai słowy nad środkami niedopuszczenia do 
poważniejszej w Sejmie mauifeśtacyi z powodu 
mowy malborskiej cesarza Wilhelma. Na tych 
łamańcach aastryackicn Ekscelencyj, nazwa­
nych „głosem rozsądku44, wyczerpała koterya 
konserwatywna całą swoją energię i... „praco­
witość44. Sejm rozszedł się, uchwaliwszy bu­
dżet i jedno, jedyne ważniejsze przeałożenie, 
dotyczące podwyższenia płac nauczycielskich

Na ostatniem posiedzeniu większość koteryj- 
na przybua na robocie sejmowej pieczęć, któ­
rej nikt nie zerwie. Marszałek krajowy po­
szedł śladem c. k. prokuratora państwa i skon­
fiskował. zawartą w interpelacji poselskiej, 
odezwę obywatelskiego komitetu lwowskiego, 
wzywającą stolicę kraju ido obchodu grun­
waldzkiego. Sejm, a raczej jego większość kon- 
serwatyw na, a p r o b o w a ł postąpienie mar­
szałka.

Tegc „odium14 nie zrzuci Sejm z siebie i ten 
fakt jest, naozem zdauiera, . n a j w y b i t n i e j ­
s z y m  m o m e n t e m  p o l i t y c z n y m  sesyi o- 
becnego Sejmu.

Ostatnie posiedzenie sejmowe w sobotę skoń­
czyło się o godz. 8 wieczór. Sprawozdanie na­
sze z tego posiedzenia uzupełniamy następu- 
jącemi szczegółami:

Na wn.osfcK komisyi budżetowej uchwalił 
Sejm otworzyć Wydziałowi krajowemu kredyt 
do wysokości 100.000 koruu d la  l u d n o ś c i ,  
d o t k n i ę t e j  p o w o d z i ą ,  n a  b e z z w r o ­
t n e  z a p o m o g i  w formie zasiłków pienię­
żnych lub dostarczenia ziarna na zasiewy, 
względnie dostarczenia zarobku. Dalej polecił 
Sejm Wyaziałowi krajowemu, aby w okolicach, 
powodzią dotkniętych, wykonał roboty publi­
czne około budowli wodnych, w rozmiarze, na 
jaki fundnszt ucLw&lone w budżecie krajowym 
pozwolą; upoważnił też Wydział krajowy, aby 
w miarę potrzeby czasowo powiększył liczbę 
sił technicznych do wykonania tych robót po­
wołanych. Sejm uchwalił też wezwać rząd, by 
udzielił pomocy ludności dotkn.etej powodzią, 
wyznaczając na ten cel ze skarbu państwa 
sumę przynajmniej 600.000 kor. i aby zarzą­
dził natychmiast naprawą tuzkodz;nycb wałów 
rzecznych, celem dostarczenia ludności zarob­
ku. — Dalej uchwalił Sejm wezwać, rząd, aby 
przyznał należące się poszkodowanym przez 
klęskę powodzi opusty podatkowe i by wydał 
bezpłatnie przyhajmniej 10.000 cetuarów metr. 
soli dla poprawienia paszy bydła, będącego 
własnością ludności, dotkniętej powouzią.

Uchwalono przedłużyć na lat 20 Towarzy­
stwa tanich mieszkań d la  r o b o t n i k ó w  ka-  
t o  l i  c k i o h  w K r a k o w i e  opłatę 4 “/0 od po­
życzki 40.000 koron w rocznej kwocie 1600 
korou.  ̂ >

Na wniosek komisyi kolejowoj^w sprawie 
budowy kolei lokalnej L w ó w - P o d h a j c e  
uchwalono, że kraj obejmie akcye pierwszeń­
stwa m  l 1/, miliona, będzie starał się uzy­
skać snbwencyę państwową przynajmniej 12 
milionów koron, względnie będzie rokowął z 
rządem o zbudowanie i eksploatację tej kolei, 
jako państwowej. Upoważniono Wydzuł kra­
jowy do zapomogi l 1/* miliona konon na bu 
dowę tej kolei - w razie pomyślnych roko­
wań z rząaem — jako subwencyi bezzwrotnej, 
zamiast objęcia akcyj pierwszeństwa, i do we­
zwania rządu, by kolej tę zamieścił w przed­
łużeniu do Bady państwa o tych kolejach, 
których budowa ma być zapewnibM w miku 
19u3. Co do wybom trasy, W ydziił kraj. ma 
wedle możności uwzględnić życzeijia miasta 
Lwowa.

Na wniosek komisyi wodnej uchwalono we­
zwać rząd, aby na l w o w s k i e j  p o l i t e c h ­
n i c e  utworzył wydział h y d r o t e c h n i c z n y ,  
wzniósł nowy budynek dla politechniki, a w 
każdym razie a  r. 1903 dobudował owa skrzy­
dła do budynku obecnego.

Upoważniono Wydział krajowy d0 zbudowa­
nia budynku szkoły stolarskiej w S t a n i s ł a ­
w o w i e  kosztem 83.000 K. Udzielono poręki 
dla pożyczki 400.000 K gminie Zs k o p a n e  
na m westy cye.

O pół do ósmej zabrał głos n a m i e s t n i k  
hr. P i  n i  ń s  k i  i oznajmił, że z najwyższego 
polecenia Sejm o d r a c z a .

B a y s k i  im< niem klubu demokratycznego 
odczytał deklarację z p r o t e s t e m  ( r z e c i w  
ko  z w o ł y w a n i u  S e j  mu w porz« nieodpo­
wiedniej na czas krótkr.

Namiestnik hr. P ^ n i ń s k i  tłomaczył, że 
stało się to z powodu obrad Bady państwa. 
Dodał te*, ze sejm w jesieni będzie .aógł da­
lej prowadzić obrady.

S t a p i ń s k i  zapowiedział, że jeżeli Sejm 
nie zostanie w jesieni zwołany, stronnictwo 
ludowe wystąpi przeciw rząuowi jak ifcijosti zej. 
S k o ł y s r e w s k i  przyłączył się do deklaracji 
demokratów. Hrabia St. Badeni przypomniał, 
że podobną rezolucyę uchwalono już w bieżą­
cej se»yi.

Zabrał głos marszałek hr. & P o t o c k i ,  a

o f i a r o w a n i e  z a m k u  n a  W a w e l u ,  j a ­
ko  d a r u  j u b i l e u s z o w e g o  d l a  Na j j .  
P a n a .  Jak Wysokiemu Sejmowi wiadomo z 
poprzednich sprawozdań Wydziału krajowego, 
nastąpiła mięazy Wydziałem krajowym a mi­
nisterstwem wojny zupełna zgoda co do wy­
płacić się mającego odszkodowania za zajmo­
wane przez wojskowość na Wawelu koszary 
i szpital. Już po omówieniu wszystkich wa- 
ruuków połączyło ministerstwo Wujny oprawę 
opróżnienia Wawelu z kwestyą przeniesienia 
wałów i rozszerzeni; rejonu fortecznego Kra­
kowa. Termin opróżnienia Wawelu miał być 
zależnym od tych waiunków. Gdyby jednak 
wskutek tego termin zupełnego wykonania u- 
mowy nie leżał w mocy Wydziału krajowego, 
a był zależnym od okoliczności, które nie wie­
dzieć, czy, a przynajmniej kiedy się spełnią, 
nie chciał ani poprzeani marszałek, ani |a pod­
pisać podobnej umowy. Wydział krajowy za­
żądał stanowczego oznaczenia ścisłego, cho­
ciażby bardziej odległego terminu.

„Mimo wszelkich starań, tak oficyalDych 
Wydziału krajowego, jak i moich osobistych, 
m i n i s t e r s t w o  w o j n y  na  t o  s i ę  n i e  
z g o d z i ł o .  A jednak, panowie, sądzę, że je­
żeli Sejm galicyjski w darze swemu monarsze 
niesie w ofierze to, co może ma najdroższego, 
bo swój dawny zamek królewski, drogą ka­
żdemu sercu, świętą skarbnicę pamiątek, to 
sprawa ta przez żadue ministerstwo nie po- 
winua być traktowaną, jako prosta kwestya 
przeniesienia koszar z jednego miejsca na dru­
g ie . (Długotrwałe oklaski). Niestety, nie mogę 
powiedzieć, aby Wydział krajowy spotkał się 
wszędzie z tern pojmowaniem kwestyi — lecz 
nie tracę nadziei, że to w przyszłości nastą­
pi44.
\',;Zdaję o tera sprawę Wysokiemu Sejmowi, 
a temsamem odpowiadam pośrednio na mter- 
pelacyę wczoraj wniesioną, i nie wątpię, że mo­
je przemówienie wywrze ten skutek, iż wszy 
scy reprezentanci naszego kraju użyją w Wie­
dniu całego wpływu, aby ta sprawa odpowie­
dnio do swej powagi, do godności kraju i Sej­
mu jak najprędzej była załatwioną44.

Tą ilustracyą zupełuej niemocy obu naszych 
reprezentacyj, Koła polskiego w Wiedniu i Sej­
mu krajowego, z których rząd nic sobie nie 
robi i z których żądaniami dawno przestał się 
liczyć, — zamknął marszałek krótką, ale tak 
bardzo charakterystyczną sesyę sejmową.

Niemcy przeciwko Niemcom.

z mowy jego, zawierającej zwykłe frazesy o
„pracowitości izby44 zasługują na uwagi nastę­
pujące zwroty:

„Położenie w danej chwili było powtżne. —  
Każdy krok fałszywie postawiony, mógł przy- 
■*eść zgubne skutki; to też głębokie, rozwa­
żne, wszechstronne omówienie całej sytuacji 
wymagało i zabrało dużo czasu. G ł o s  r o z ­
s ą d k u  (to znaczy: interes rządowo-końserwa 
tywnej klik?; przyp. red.) p r z e w a ż y ł  n a d  
p o r y w e m  s e r c a  które do wyrazu boleści 
rwać się chciało (ale interes kliki trzymał je 
na wodzy! Przyp. red.). Poświęcenie, ciężkie 
trudne, powinno prędzej czy później przynieść 
korzyść i pożytek1. (Ale komu? klice nie na­
rodowi. Przyp. red.).

Ciekawym był końcowy ustęp mowy mar­
szałka lotyczący e w a k u a c j i  W a w e l u  
Marszałek rzekł:

Jest to sprawa wykonania uchwały Wyso­
kiego .Sejmu z  r. 1898, którą Sejm nchiralił

dzaju pociski, gdyż naraz posypały się jak grad 
z obu stron. Poseł Ir o, który obecnie rozpo­
czął przemowę do tłumu, dostał kamieniem 
w głowę i upadł. Zaniesiono go do lokalu, 
gdzie podobno opatrzył go lekarz, skonstato­
wawszy groźną ranę. Piszemy podobno — 
gdyż prasa chrześciansko-socyalna twierdzi, że 
oyła to tylko komedya, obliczona na efekt.
1 zdaje się, że tak było rzeczywiście, gdyż 
„ciężka ta rana nie przeszkadzała bynajmniej 
sławetnemu temu szermierzowi idei panger- 
manskiei przemawiać nazajutrz na wiecu. Naj­
ciekawsze to, że kamień, którym go ugodzono, 
mial być rzucony z p rocy! Oprócz posła Iro, 
odniosło jeszcze rany od kamieni dużo osób 
jjo obu stronach', między innemi także kobiety 
i dzieci. Wreszcie około 11 -tej powiodło się 
policyi, wzmocnionej posiłkami, zmusić tłum 
do ustąpienia. Wracając do miasta, śpiewali 
demonstranci znów hymn austryacki.

Odgrażano się z obu stron, że nazajutrz 
walka zacznie się na nowo i to w jeszcze 
ostrzejszej formie, wszecnniemcom miały bo­
wiem przybyć posiłki z całej okolicy. Tymcza­
sem, jak donoszą najnowsze telegramy, wiec 
wczorajszy odbył się bez zakłócenia przy udziale 
100U osób, Publiczność zachowywała się spo­
kojnie, chociaż czuć było ogólne rozdrażnienie.

Jeźti porównamy te zajścia z dawniejszym: 
tryumfami Schoentrerowców w C h e b i e, rze­
czywiście wnosić można, że sprawa jego upa­
da. Kto wie, może to także skutek wskazówek 
z Berlina i u z u p e ł n i e n i a  trójpizymierza.

następni*
hotelu.

uczestnicy udali się na obiad do Grand-

H L p o h  M k j s ł *

K v a k ó w , 14 lipca.

Na dzisiejszem posiedzeniu Raay miejskiej
będzie postawionym wniosek o snbwencyę na. cele 
obchodn, z której część ma być przeznaczona na 
fnndnsz sprawienia tablicy pamiątkowej Hołdn p iń ­
skiego. Tablica będzie wmurowaną w Sukiennicach 
od strony micy Brackiej, a odo! mięcie je j ma na­
stąpić w roku przyszłym podczas obchodn rocznicy 
grunwaldzkiej.

Gimnazjum polskie w Cieszynie. Wpisy do
klasy I  odbędą się przed feryami szkolnemi dnia 
16 lipca od godz. 8 do 10 rano, poczem rozpo 
cznie się egzamin najpierw  piśmienny, a i astępnie 
ustny.

KS. kardynał Puzyna dostał silnego atakn ser­
cowego. Dzisiaj we wszystkich kośeioł<»ch krakow­
skich odprawiono modły na intencyę jego wyzdro­
wienia.

Tow. tatrzańskie otrzymało* od Sejmn 1000 
koi. subwencyi.

Zasiłek uchwalony przez Sejm na „Dom poiski44
w Mor. Outrawie wynosi zaledwie 500 koron.

Krakowska szkoła handlowa. Zarząd szkoły 
wniósł do Sejma petycyę o snbwencyę dla szkoły 
handlowej nznpełniającej w Krakowie. Sejm nchwa- 
lił peiycyę ndzielić W ydziałowi krajowemu do zba­
dania, zasiągnięcia opinii Rady szkolnej krajowej

Zjazd chirurgów polskich.

Z rozmaitych objaw ów  w nosićby można, 
że gw iazda S c h o e n e r e r a  na dobre już 
zaczyna blednąc. Przy innej sposobności zwró­
ciliśm y już na to uwagę, że nawet kampania 
jego przeciwko W olfow i nie pow iodła się tak, 
jak przypuszczać było można w obec ohydnych  
wprost szczegółów , wykrytych o charakterze 
i postępowaniu tego współzawodnika Schoe- 
rera. Jeżeli bow iem  człowiek z tak zbrukanym  
„honorem" zdołał jednak oderwać przeciwni­
kowi sw em u wcale 'znaczny zastęp zw olenni­
ków, dow odzi to, że w stronnictwie w szecn- 
niem ieckiem  panować musi niem ałe niezado­
w olenie ze rządów pana Rosenau.

Być może, że ta właśnie okoliczność dodała 
odwagi innym jego wrogom, partyi chrześciań- 
sko-socyalnej i liberalnej. Zajścia, jakie wy­
darzyły się w sobotę wieczorem w Chebie są 
bądź cobądź objawem, którego ignorować nie 
należy.

W mieście tern. uchodzacem dotychczas za 
jedną z twierdz wszechniemieckich odbył się 
wczoraj, jako w rocznicę pierwszego walnego 
wiecu wszechniemieckiego w r. 1897, >xiec, na 
którym omawiano obecną sytuacyę i rozmaite 
sprawy programowe stronnictwa. Na sobotę 
wieczorem zapowiedziany był komers posłów  

przywódców wszechniemieckich w lokalu 
„Germanenhugel". Tymczasem w sobotę rano 
porozlepiała tajemnicza jakaś ręka po ulicach 
wezwanie tej treści: „ P r e c z  z S o h o e n e r e -  
r e m!  O w p ó ł  d o  d z i e s i ą t e j  p r z e d  l o ­
k a l e m  „G e r m a n i a h ii g e 1“. Kto wydał to 
hasło, nie stwierdzono jeszcze. Stronnictwo 
chrześciańsko-socyalne spędza winę na socyal- 
nych demokratów, ci znów wzajemnie na 
pierwszych. Fakt jednakże, że podczas nastę 
pnej demonstracji śpiewano hymn cesarski, 
dow odzi, iż akcya ta nie mogła wyjść od so- 
cyalnych demokratów. Dość, że grunt był, jak 
się zdaje, dobrze przygotowany, gdyż wezwa­
nie znalazło posłuch w szerokich masach.

W  oznaczonej godzinie zgrom adził się na 
rynku chebskim potężny tłum ludu, z którego 
co chwila wzbijały się grom kie okrzyki: „ P r e c z  
z S c h o e n e r e r e m !  p r e c z  z ?  z d r a j c ą  i b u ­
r z y c i e l e m ,  w y r z u c i ć  g o  z C h e b u !  i tym  
podobne, rów nocześnie zaś witano każdego 
znanego posła w szechniem ieckiego, udającego 
się na komers, w yciem  i świstaniem. W reszcie 
na dany pi zez aranżerów znak, tłum, śpiew a­
jąc austryacki hymn państwowy, ruszył ławą 
do restauracyi „Germanenhugel". P o  drodze, 
przy pomniku cesarza Józefa II. wznoszono  
okrzyk' na cześć cesarza Franciszka Józefa.

Cała ta masa skupil i się przed restauracyą 
i rozpoczęła prowadzić kocią muzykę, wśród 
której sypały się pod adresem Schoenerowców  
wcale niepochlebne dla nich epitety. Rozdra­
żnieni tern posłowie wszechniemieccy, wyszli 
z lokalu i stanąwszy naprzeciw tłumu rozpo­
częli prawdziwie homeryczną walkę na wyzwi­
ska. „Precz z wami, wołali! Jesteście przecież 
prostymi pachołkami chrześcianskich socyałów! 
W ynoście się! Trzoda, bydło!" itp. nareszcie gdy 
to nie skutkowało, zaintonowali „di e W a c h t  
am Rh e i n " ,  na które tłum odpowiedział hy­
mnem austryackim. Schoenerer, który, jak w ja. 
domo, nie grzeszy zbytkiem męstwa nie poja­
wił się wcale. Około lOtej polieya, która z po­
czątku była bezsilna, zdołała rozprószyć demon­
strantów. Sądzono już, że niebezpieczeństwo 
minęło, gdy oto po kwadransie tłum zebrał 
się na nowo i na nowo jął wymyślać Schoe- 
nererowców.

N agie ktoś rzucił kamieniem. Kto — nie 
wiadom o. Demontranci twierdzą, że walkę roz­
poczęli W szechniem cy, ci znów  zarzucają to 
sam o chrześciańskirn socyałom , snać jednakże 
obie strony były już zaopatrzone w tego ro-

Dwnnasty z rzędn zjazd chirurgów polsaich roz­
począł się dziś w Krakowie. Po zwiedzeniu kliniki 
chirurgicznej zebrali się uczestnicy w sali wykła­
dowej tej kliniki. Uczestników kilkndziesięcin.

Z k r a t o w a :  prof. Trzebicky, prof. Kader, do­
cent Bossowski, piof. Browicz, prof. Kostanecki, re ­
daktor „Przeglądu lekarskiego" dr Kwaśnicki, prof. 
Rosner, prof. Wachholz, prof. Kiecki, docent Chlnm- 
sk j, docent Łepkowski, docent Rutkowski, wiein 
lekarzy cywilnych i wojskowych.

Ze L w o w a :  prof. Rydygier, prof. Zibmbicki, dr 
Rnff, dr Sołowij, dr Bohosiewicz, dr Menror, dr 
Slęk, dr Herman, dr Jasiński i inni.

Z B i a ł y  prymarynsz szpitala dr Bogdanik; 
z H n s i a t y n a  dyrektor szpitala dr Sołysik; ze 
S a n o k a  dyrektor szpitala dr Fajączkowski; z 
P r z e m y ś l a n  prymarynsz szpitala dr Markiewicz; 
z P r z e m y ś l a  dr Doliński; z D r o h o b y c z a  
dyrektor szpitala di Kozłowski; z N o w e g o  S ą ­
c z a  kierownik szpitala dr Siedlecki i dr Ameisen; 
z G o r l i c  prymarynsz szpitala dr Krasowski; 
z Ż y w c a  kierownik szpitala dr Idziński. P rzyby­
ło badto kilkn innych lekarzy z prowincyi.

Z W a r s z a w y :  prof. Kryński, dr Oderfeld, dr 
Sawicki i dr Zawadzki; dr Dutkiewicz z Królestwa 
polskiego.

Z K i j o w a  dr Sągajło.
Z P o z n a ń s k i e g o  kili u lekarzy.
Z T o r u n i a  dr Szaman.
O godzinie 9 rano zabrał głos prof. R y d y g i e r ,  

stały  prezes zjazdćw 1 powitał' zebranych. Zjazdy 
chirurgów polskich rozw ijają się, nie z wielgą szyb­
kością, ale na tern pewniejszych sta ją  podstawach 
i wciągają do udziału coraz szersze goła. Jnź ze- 
szłogo rohn zjazd silnie wzmocniuny został udzia­
łem prymarynszóti i kierowników szpitali prowin- 
cyonalnych, których na zjeździe obecnym zjawiło, 
się jeszcze nierównie więcej. Mówca dzięknje na­
stępnie m inisterstwu wojny zt reskrypt,-w praw dzie 
dosyć późny, bo przed kilkoma dniami wydany, ale 
przyzwalający n i uczestnictwo w zjeżdzie lekarzy 
wojskowych. Prezes podnosi dalej, że polska chi­
rurg ia obecnie wysoko stanęła w kraju  samym i
od publiczności doznaje więcej nzi anis i poparcia. 
Mówca kończy słowy: „Nie traćmy nadz ie i, że co­
raz lepiej będzie i zabierzmy się zaraz do pracy. 
Zagajam X II Zjazd chirnrgów polskich. (Oklaski). 
Ponieważ koledzy kazali mi być dożywotnim pre­
zesem naszych zjazdów, przeto wybierzmy tylko 
wiceprezesa, skarbnika i sekretarza."

Po przemówieniu tem przez aklamacyę wybrano 
wiceprezesem prof. K a d e r  a , skarbnikiem prof. 
T r z e b i c k i e g o ,  sekretarzem  docenta B o s s o w- 
s k i e g o.

Prezes R y d y g i e r  dzięknje w serdecznych sło­
wach drowi Bossowskiemn za ładue wydanie „P a­
miętnika" zeszłorocznego zjazdu i o d n o s i kwestyę, 
pornszoną na zeszłorocznym zjeżdzie, czyby refera­
tów zjazdowych nie drukować . w warszawskim 
„Przeglądzie chirurgicznym ".

Prof. K r y ń s k i  oświadcza, że redaktor w ar­
szawskiego „Przeglądu chirurgicznego" z chęcią 
wydrukowałby cały m ateryał pod warunkiem je­
dnak, aby w innych pismach przedtem nic z niego 
nie ogłuszano.

Prof. R y d y g i e r :  To byłoby „zarżnięciem" in­
nych pism lekarsk ich , które potem nie zgodziłyby 
się na przedrnkowanie ogłoszonych jn ł  w „P rze­
glądzie chirurgicznym - referatów. Je s t tu między 
n tmi redaktor „Przeglądn Lekarskiego44, któryby 
się pierwszy na to nie zgodził...

Redaktor dr K w a ś n i c k i :  Stanowczo nie.
Prof. R y d y g i e r :  Wohoc tego sprawę tę nw»' 

żarn za przesądzoną.
Dr B o s ’s o w s k i  zaznacza, że je s t to głównie 

zasłngą prof, Rydygie.a że „Pam iętnik Zjazdu" 
njrzał światło dzienne. Trndności były wielkie w 
nagromadzeniu materyałów i kilku prelegentów, 
mimo wezwań kilkakrotnych, streszczeń ref eratów 
swoich nie nadesłało, Mówca spo Iziewa się, że na 
przyszłość będzie inaczej.

Postanowiono następnie z powodu u r o c z y s t o ­
ś c i  g r u n w a l d z k i e j  nie odbywać posiedzenia 
ju tro  od godz. 10 rano do drngiej, a obradować 
rano od 8 do 10 i po połndnin od 2 do 6, a w 
danym razie — gdyby m ataryał tegn wymagał 
przeciągnąć zjazd do środy.

Prof. W a c h h o l z  złożył następnie życzenia 
zjazdowi imieniem wydziałn lekarskiego, poczem 
przystąpiono do obrad. Pierw szy wykład wygłosił 
prof. K o s l a n e c k i  o „descensns testicnlornm ", 
objaśniając wywody swoje na kilkn dziesięcin tabli­
cach. Następnie mówili: dr S o ł o w i j  „w spra­
wie operacyjnego leczenia rak a " ; prof. T r z e b i ­
c k y  „o operacyjnem leczeniu chłoniaków na szyi". 
R eferat ten wywołał dłuższą dysknsyę. Po południa 
o godz. 2 dr B a g d a n i k  mówił o „nrfzowem 
pęknięciu kiszki", a prof. T r z e b i c k y  o „lecze- 
nin gruźlicy umiejscowionej".

Obrady trw ały od godz. 9 lo  1 i od 2 do 4,

przedstawienia wniosków na najbliższej sesyi se j­
mowej.

Do pOSła Bujki z powodu jego żądania w Sej­
mie o podwyższenie subw encji dis zakłada głnuho- 
niemych we Lwowie, wysłano z Krakowa następu­
jący telegram : „Szczere dzięki za poparcie sprawy 
oświaty głneho-niemych". Krakowski komitet gla- 
cho-niemych: Czunko, Loewbeeri Dozorców.

Komi8ya wodociągowa odoyła w sobotę w ie­
czorem posiedzenie pod przewodnictwem p. prjzy- 
dents m iasta i wybrała podkomitet, w skład k tó­
rego weszli pp. prezydent miasta F riealein, I  w i­
ceprezydent dr Jn linsz Leo, I I  wiceprezydent dr 
W alenty Staniszewski, oraz radcy miejscy: prof. 
dr Bandrowski, B eringer, prof. Bnjwid, prof. dr 
Domański, Kosob ncki, dyrektor Rotter, starszy rad­
ca Dndownictwa Sare i starszy inżynier Turski 

Szyny tramwajowe na nowej linii nlica Dłu­
ga— Zw ierzyniec już położone. Niebawem ma roz­
począć się utwierdzanie przewodów elektrycznych 
na tych - ulicach. W  sobotę rozpoczęto roboty zie­
mne około linii Ryimk— Sienna— Starow iślna— Die- 
tlowska, oraz linii R ynek— P ark  Jo rdana . W szyst­
kie te linie m ają być wykończone i oddane do 
nżytkn publicznego We wrześniu.

Komisya tramwajowa, która obradowała w so­
botę w m agistracie uchwaliła przesnnąć przystanek 
kolei elektrycznej z rogu nlicy Granicznej na po­
przednie miejsce w nlicy Karmelickiej. — Będziemy 
więc mleii znowu przystanek na niewłaściwem i 
niewygodnem miejscu.

Krak. tow. muzyczne urządza w Zakopanem
w pierwszych dniach sierpni? wieczór muaycany. 
Przygotowaniam i kieruje na minjscn dyr. W iktor 
Barabasz.

TOW. ratunkowe w Krakowie I Lwowie otrzy­
mały od Sejmu po 600 koron zasiłku, Związek o- 
chotuiczych straży pożarnych 9000  koron.

„Polnische Schw eine !“ W rynkn zbiegło się 
wczoraj o godzinie 8 wieczorem kilkaset osób, za­
ciekawionych szamotaniem się dwóch polieyantów 
z jakim ś „FiiLrerem" od artyleryi. Przyczyna zrj- 
ścia była następująca:

N a przestrzeni Most Podgórski — Rynek wsia-dl 
do tram w ajn w stanie mocno podchmielonym jakiś 

F iiu rer" od arty lery i. Konduktor zraza do niego 
się nie zbliżał, dopiero, gdy tram waj dojeżdżał do 
rynkn, wręczył mn bilet jazdy i żądał zapłaty. 
Podchmielony „F iib re r44, Niemiec widocznie, ode­
pchną! brutalnie konduktora i począł gwałtownie
wykrzykiwać „Polniscne Scnw eine4, „Polnische Ba- 
gage" itp. Gdy tram waj stauął, „F iihrer" zrazn 
wysiadł, ale wkrótce znown chciał wsiąść, a gdy 
tram waj rnszył z miejsca, nsiłował go zatrzymać, 
krzycząc , Polnische Schweine" i rzncając się. 
W tedy dwóch żołnierzy policyjnych podbiegło, aby 
schwycić z* ręce hardego „F iihrera", ten im się 
jednak wyrwał i szybkim krokiem począł zdążać 
w nlicę Floryańską, za nim kilkaset osób. W  nlicy 
Floryańskiej wszedł do kamienicy pod 1. 7, gdy 
jednak wkrótce ndali się tam także kondnktor 
tram w ajn w tow arzystw ie dwóch polieyantów, 
„F uhrer" dal drapaka. Przed bramą sąsiedniego 
domu znów schwycili go policjanci i poczęli się 
z nim szamotać, aby go aresztować. Nagle przed 
„Fiibrerem " — jakby z jod  ziemi wyrósł — sta­
nął major arty leryi. „F iih rer" zrobił „stellnng", 
major zapytał, co zawinił, popatrzał na pałasz 
„F iih rera" i zapisawszy jego numer, pnścił go 
wolno, oświadczając głośno, że będzie nka-any.

Spodziewamy się, że będzie ukarany i to przy­
kładnie, aby mu się odechciało n« przyszłość na 
ziemi polskiej krzyczeć: „Polnische Schweine44 i
„Polnische Bagage"...

Aresztowania. Polieya podgórska schwytała w 
piątek w Lndwinowie w mieszkania pewnego mu­
rarza 3 niebezpiecznych złodziei kieszonkowych: 
Józefa Mnlatę, Maksymiliana D uraka i Ja n a  Ja n i­
ka, z których dwaj pierw si aą zbiegami z więzie­
nia, a M ulata i tym razem, gdy gu prowadzono z 
policyi do sądn, zdołał po drodze nmknąć i dotąd 
polieya go nie przytrzym ała.

Z kroniki wypadków. W czoraj o godzinie 3 po 
połndnin feldwebel policyjny przyprow adzi na sta 
cyę Towarzystw? ratunkowego 85-ietniego sta-n- 
szka Franciu zka Dobrowolskige, który z powodn 
wycieńczenia , w podeszłym wieku, zemdiał i padł 
na nlicy, odnosząc ranę na twarzy. Chorego odwie­
ziono do zakłada B rata  Alberta.

Zjazd leśników W Zakopanem. W alne zgro­
madzenie galicyjskiego Tow. leśnego odbędzie się 
w bieżącym rpkn w Zakopanem w dniach 14, 15, 
16 i 17 września.

Program  następnjący: 14 września wieczór przy 
jazd do Zskopanego i towarzyskie zebranie w ho­
telu „pod tu ry s tą " ; 15 września nabożeństwo, na 
stępnie zwiedzanie zakładów fabrycznych hr. W ła­
dysława Zamoyskiego i szkoły przemysłn drzewne­
go; po połndnin obrady w sali hotelu „pod tnry- 
s tą" . 16 września wycieczka do lasów rewiru Za­
kopane i Kościeliska; 17 września obrady w _j- 
teln „pod tnr.ystą" i zakończenie obrad.

Zgłuszać się należy do zarządu do 1 ó sierpnia.

LASKI Przybory do podróży, Kapelusze 
słomliowe i filcowe, JockiejjkiX

oa>
oca Z D Z IS U W ^ W C Z

Międzynarodowy bandyta grasował w S tan is ła ­
wowie. Stójkowy przy nlicy Sapieżyńsziej zauwa­
żył w nocy na 10 bm. jak iś niezwykły rneb w 
sklepie jubilera Bergmana. Zbliżył sie do skiei 
Którbgu drzwi nagle się otwarły, 4 a z nich 
jakiś jegomość i potrąciwszy poiicyanta, pocsM  u- 
ciskać. Przedtem jednak rzneił polieyantoufi pod 
nogi część łnpn, widocznie aby go zachęoić do zbie­
rania zegarków z ziemi i ułatw ić sobie ncie cz ,ę. 
Stójkowy zrozumiał o co idzie i nie baw iąc sfe 
zbieraniną, pnścił się w poguń za złoczyńcą, któ- v 
rego ndało mu się przychwycić przy placu Poto 
ckiego, gazie mu przyszed* w pomoc drugi stó jko 
wy. Znaleziono przy nim skradzione przedo^iio„y, 
mnóstwo witrychów i żelazną sztabę do rozbilania.

Schwytany złoczyńca je s t miodym, średj ._g< 
wzrostu, o małych wąsikach. B orany jest elejgaa- 
clko. Podaje, że się nazywa Zieliński Francitr/.ek, 
urodzony w W arszawie, la t 25, żonaty z M^iryą 
Dwnlitj rzekomo z Krakowa. Twierdzi, że by i k a ­
rany za zabójstwo i karę odsiedział w W iśnicza. 
Wieczorem przyjechał z Siechowa, a rosbiwazy) w 
parkn Gizeii bndkę ze sodową woaą, zjadł 17 "li­
stek i przygotował sobie de zaorania 3 flasz i so­
ku malinowego W yszedłszy stamtąd, roziiił sklep 
M. Bergmanna.

Zurodni&rza, który zapewne inaczej się nazywa, 
jak  pedał, odfotografować miano w sobotę przed 
połndniem w zakładzie fotograficznym przy nlicy 
Sobieskiego, dokąd w tym celu przewieziono go 
fiakrem. Utoczony poiicyantami i skuty podnosił 
ręce do gory, uśmiechnięty i wesoły. Do biegną­
cych za fiakrem wołał „Czego się gapicie, nie wi­
dzieliście dobrego złodzieja?" Nie ndało się go je ­
dnak odfotografować, bo ciągle się krzywił. Podej- 
rzywają, że mt dnżo sprawek nn sumienin i jest 
znanym.

z ; naszych uzdrowisk. Do R y m a n o w a  do 
29 czerwca do 8 bm. przybyło roazin 81, osób 263. 
Do K r y n i c y  w ostatnich dniach przybyło rodzin 
308, osób 510. Do S z c z a w n i c y  od 1 do 7 bm. 
przybyło drnżyn 238, osób 372.

Egzamin dojrzałości W gimnazynm w S t s n i- 
s ł s w o w i e  złożyli: Aschkenasy Henryk (z odzn.), 
Bułka Emilian, Drimmer Mordche, Goldenberg Ale­
ksander, Halibej Stefa (z odzn ), Halueh Jan , J a ­
siński Jan , Kobierzycki Ludwik, Koiankowsk; Lu­
dwik (z odzn.), Kostecki Zenon, Kctrba Józef, Ma­
gnet Abraham, Nowosielski Zygmunt, _ Paczjw A J 
jaroscaw, Reinhold Józef (z odzn.), Śnignrowicz 
Michał, W eingarten Chaim, W innicki Kbaimiers, 
W itwicki Stefan, Wysocki W iktor, Zabawsk) W ła­
dysław, Zawerncha Jan . Jednego ucznia reprobowa- 
no na rok, 3 uczniom pozwolono powtórzyć po wa- 
kacyach egzamin z jednego przedmiotn.

Z Krynicy piszą nam: Dnia 16 b. m. odbędzie 
się n nas wieczorek mnzykalno-wokalny na dochód 

Sanatorynm dla nauczycielek w Zakopanem". W spół­
udział przyrzekli: śpiewaczka Raszkowska, artyści 
dramatyczni, Mielewski z Krakowa, Nowacki se 
Lwowa i inni. Po koncercie odbędzie się renuioa^ 

Gorlice, 13 lipca. Bawiąca tn  młodzież akade­
micka urządza w dniach najbliższych wieczór ku 
uczczeniu rocznicy grunwaldzkiej.

Dla uauki i przestrogi podajemy wiadomość o 
zajściach, których widownią była Ryga dnia 22  
ozarwea. O»,o od dłuższego czatJ publiczność w’ mia­
ście oburzał się na służbę tram wajów elektrycznych 
z powodn lekceważeniu przepisów bezpieczeństwa. 
Nie pomagały nic nakładane kary przez policyę: 
wagony z szaioną szybkością jeżdżą po mieście. Nie­
ma ani jednego dnia bez nieszczęśliwego wypadku. 
W niedzielę szybko pędzący wagon zabił ośmiole­
tn ią dziewczynkę; maszynista widząc wypadek, po­
czął z wagonem uciekać. Pnbliczność puściła się 
w pogoń za wagonem; pasażeiowie rzucili się na 
maszynistę, obezwładnili go i sami wagon zatrzy­
mali. W ywiązała się aw anturr. W  całem mieście 
rzucono się na wagony elektryczne, powybijano w 
nich szyby, połamano ławki, popsnto przewodniki, 
poniszczono aparaty i t. d. Obałaga wagonów mn- 
siała się ratować ncieczką, gdyż lżona ją  i bito. 
Polieya przywróciła porządek; tram waje na niektó­
rych liniach nie knrsnją.

iezyk hakatystów tak dalece ciągle daje się 
nam we znaki, że jnż nie obnrzać się ciągle, aie 
chyba tylko z kpinami o tern pisać prcyjdżie. 
W  tym też dnchn pisze nasz korespondent (N. N.) 

W i e l i c z k i :
„Bawiąc przed tygodniem w W ieliczce, z wiel- 

kiem zadowoleniem zauważyłem na drzwiczkach 
poczekalni kolejowej świeżo przybite ogłoszenie: 
„Die Mitnahme von Hnnden in die WTartesdle, Ke- 
stanrationen nnd anf P eiron  is t nicht g esta tte t" , 
a poniżej dopiero ten sam zaLaz w językn polskim. 
Pod ogłoszeniem podpis świetnej „k. k. Staatsbahn- 
direction in K ra*aa" oświecił mnie, z czyjego po­
lecenia język Biilowów, W interów  i Koralewskich 
w nasie j Wieliczce, gdzie wątpię, czy mieszk. 10 
rodzin niemieckich, doznał takiego honorn. Zdziwi­
łem się natom iast niesłychanie, jakiem prawem  
vis ń vis „W artesali"  I  i I I  klasy nad kancelaryą 
naczelnika stacyi śmie wisieć tabliczka z napisami: 
„Naczelnik stacyi" u góry, a pod spodem bardzo 
drobnemi literam i „dtations Chef.44 Czyż to nie 
gorszący dowod supremacyi języka polskiego w m iej­
scach, gdzie zaledwie, jako niezbyt konieczny do­
datek, bywa tolerowany?"

Z Poznania. Bnrm istrz poznański (prezydent 
miasta) W  111 i n g, wróg Polaków, któ-ego peryod 
urzędowania kończy się w tym rokn, nie przyjmie 
podobno wyborn na dalsze la t 12, ofiarowano ma 
bowiem posadę jednego z dyrektoiów  „National- 
bankn44 z penByą 60.000 marek. Jako bnrmistrz 
poznański pobiera tylko 20 .000  mardk. Polacy nie 
Dędą opłakiwali j«go odejścia, gdyż dał o» im się 
we znaki nietylko w sprawach narodowych, ale 
także i w spiawach podatkowycn. Podczas 12 le­
tniego urzędowania jego wzrosły długi miejskie z 
6 na 25 milionów marek, a tom samem 1 podatki. 
Świeżo znów uchwaliła Rada miejska, w której ua 
72 członków zasiada tylko 11 Polaków, 38.000 
marek ra  nrząazenie drogi tryum falnej przy b ra­
mie Berlińskiej, z powodn przybycia cesarza, na 
zbndowanie trybnn i na ilnminacyę miasta. P rzy  
bramie tej powitają parę cesarską władze miejskie.

P. W ładysław  N e n b a n e r  z Różany donosi, 
że nie sprzeda; n a ją tk n  swego komisyi koloniza 
cyinej.

Grimm. Car zatwierdził wyrok warszawskiego 
sądn wojennego, mocą którego pnłkownik Grimm 
skazany został na 12 la l robót przymusowych i 
n tratę  wszystkich praw.

Nowy proces hr. Maryi Pininskiej. W  lecie
1900 rokn hr. Mary* Pinińska w W iednia, znsna 
z procesu Pajaroli, kupiła w magazynie konfekcyj­
nym S. Ungara płaszczyk i inue-przedmioty,-droj

i

Kraków, ul. S&wkowsk 
L  8 vis a vir Hotelu 

skitgo i tiraiJ
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■ tak swanego „kopna okasy jjeg i . Cena przedmio 
tów tych wynosiła 680  ko ron , które hr. Pinińaka 
miała w klik a dni po kopnie niścić, ale dotychczas 
teg„ nie oczyniła. Poszkodowany knpiec wniósł 
skargę do 3ąda , skutkiem czego wywiązał się pro­
ces , który graebiedł wszyotkle instancye sądowe, 

'fcdyż  hr. PinińLka znajdoje się pod knrateią. W re­
szc ie  trybnnał potwierdził wyrok pierwszej instan­
c j i  , mocą którego hr. P in ińaka zasądzoną została 
na zapłacenie 680  koron z kosztami spoin.

Katastrofa W Johnstown. W edłog telegram u, 
k t óry nadszedł do Londynn w sobotę wieczorem 
zginęło w szybie „C am bria“ 91 robotników. U rato- 
v,rano 21 lid z i braknje jeszcze 88 . Szkoda matę- 
i/yalna je s t nieznaczna. Słowiańscy robotnicy nie 
bjyli zaopatrzeni w lampy bezpieczeństwa.

. ł*0 # rÓ t Z w ojny. Lord Kitchener, który dnia 
1/2 b. m. na okręcie „O rotava“ przybył do Sooth- 
kam pton , został tam przyjęty, jak  prawdziwy try- 
tim i .tor przez lodnońć i wszystkie władze. Przez 
d a łą  drogę do Londynn nie było końca owacyom, 

' i  wreszcie i w Londynie na dworcn kolei powitał 
/ lo rd a  Kitchenera książę W alii. Z dworca do palacn 
j S t. Jam es jechał lord K itchener w królewskim po- 
\  wosie obok genurma F re n c h a , pośród nrządzonego 

ujm minie pochodn, na którego czele jechali książęta 
W alii, Connanght i Cambridge. Gdy lord Kitchener 
powrócił, jako trynm fator, równocześnie z nim wy­
lądował generał lord Hethnen, jako inwalld, w Sooth- 
ham pton, gdzie go z ukrętn wyniesiono w lektyce 
na ląd. Lord Methnen , mimo ciepłej pory, obrany 
był w płaszcz i wyglądcł bardzo żle. Z Sooth&mp- 
ton ndał się koleją do swoich dóbr ziemszich 
w Consham. Z pociągo również zaniesiono go do 
powozo.

Zmarli. Lndwik Miński, nczestnik pow stania w roku 
'663, kasre r akcjzy  miejskiej, zm arł w Krakowie 12 
b. ni., przeżywszy la t 74

Dr P io tr Foryst, adw okat, wiceprezes Rady powiato­
wej tarnow skiej, radny m. Tarnow a zmarł w Zngman- 
te l 11 b. m., przeżywszy la t 63. Zwłoki przewiezione 
zostały do Tarnow a i dziś pochowane

W  Znrychn nm arła .Talia W iderszalówna, przyrodni- 
czka.

Eg' in  n z rachnnkowosci kupieckiej, bnchalteryi po­
jedynczej i podwójnej złożyli na lwowskiej politechnice 
pp. W ł. Tarek i A. Kalinowski.

całości, jaką daje personal lwowski, znajdzie on 
zawsze źródło powodzenia, zwłaszcza gdy doskonała 
orkiestra dzielną i świadomą swegc zadania ręką 
kapelm istrza p. E lszyka kierowana, doskonale pod­
pierać będzie ansambl solowy r  abiorowy, jak to 
stwierdziliśmy na „W eronice".

W  gronie solistów, którzy skąpili na stb ie uw a­
gę słnchaczy, obok dawnych znajomych naszych 
p«ń Kasprowiczowej i Kliszewskiej, którym pnbli- 
czność nie szczędziła zasłużonych objawów uznania, 
jako prawdziwym ozdobom i podporom części wo­
kalnej, zwróciły na siebie nwagę panie: Łęska. 
Lndkiewicz-Okońska i barotynista p. Okoński. P. Łę­
ska posiada głos o dosyć rozległem brzmienia 1 sze­
rokiej skali, a choć partya Agaty leży za niska 
w jej regestrze, młoda śpiewaczka wywiązała się 
z zadania bardzo korzystnie i w kilkn solowych 
aryach njaw niła szczerą mnzykalność i zebrała 
oklaski. Korzystnie przedstaw iła się również pani 
Indkiew icz-Okońska, k tóra posiada dnżo werwy 
i swobody w grze i w łaaa głosem ze znaczną ru ­
tyną. Słowo nzuania należy się także p. Okońskiemn, 
który powściągliwość zasadniczą w grze w ynagra­
dza starannem  traktowaniem  tekstu  muzycznego 
partyi F lorestana. Budzicielami hnmorn i wesołości 
hyli pp. Kiczman, Lelewlcz i Paszkowski w par- 
tyach charaktęrystycznych, wyzyskanych z um iar­
kowanym komizmem.

Na wczorajszem drugi:.m przedstawieniu partyę 
Coęnenarda dnblnwał po p. Paszkowskim p. Styp- 
kowski z równem, jak  poprzednik, powodzeniem.

Chóry męskie i żeńskie, liczne i dobrze obsa­
dzone, spraw iły się na oon przedstawieniach o tyle 
dobrze, o ile poszczególnym członkom tego ciała 
zbiorowego nie brakło ochoty do śpiewania, zda­
rzało się tn  i ówdzie bowiem, że część wokalna 
była słabo markowana, zwłaszcza przez chór żeń­
ski, a sytnacyę ratować masiała. orkiestra.

W ystaw a operetki była bardzo staranna i efek­
towna. Sceny zbiorowe w ruchu i ansambin zyst a- 
łyby jednak na przyspieszeniu tempa akcyi.

Pnbliczność, zapełniająca tea tr szczelnie, nie 
szczędziła wykonawcom oklasków, nuosząc z te&trn 
nczncie zaiowolonia. W. Pr.

Składki. Z zebranych na wieczorku pożegnalnym słu­
chaczów akadem ii rolniczej w W iedniu 20 K, złożono 

.10 K na gim naiynm  polskie w Cieszynie, a  10 K ula 
Tow. „Szkoły Indowej".

Repertoar Operetki lwowskiej w Krakowie.
W e wiórek 15 lipca na życzenie kom itetn nroczysto- 

ści grunw aldzkiej): „H alka", opera narodowa w 4 akt. 
St. Moniuszki.

W e środę 16 lipca- „San T o y , czyli „Gwardya ce­
sarska^, chińska operetka w 3 akiach Sidney Jonesa

W e czw artek 17 lipca: „W esoła dwójka", operetka 
w akta: b K. Ziehrera.

W  p iątek  18 lipca: „Jaouka", czyli „Święto jabłek", 
operetka w 3 aktach Ja n a  Straussa.

W  sobotę 19 lipca: „W esoła dwójka", operetka w 4 
aktach K. Ziehrera.

W  niodaielę 20 lipca: „San Toy", czyli „Gwardya 
cesarska", chińska operetka w 3 aktach Sidney Jonesa.

Repertoar Teatru ludowego.
W e wtorek 15 lipca: Przedstaw ienie ku uczczeniu 

rocznicy Grunwaldu.
W e czw artek 17 lipca: „C hata za trsią"  (benefis p. 

Baczmanównej).

Z kaiendam . W e w torek 15 lipca: Rozesłanie apo­
stołów i H enryka; we środę 16 lipca: N. M. P. Szka- 
pleżnej i Eustachego; we czw artek 17 lipca: Aleksego 
w. i M arceliny p.

Wschód słońca 15 lipca o godzinie 3 m innt 49, za- 
ohód o godzinie 7 m innt 41; długość dnia godzin 18 
m inut 52

Z krakiwsklega abserwataryum. Dnia 11 lipca półpogo- 
dnie; termometr od -f- 10*3 C. doszedł do -J- 18'8 
stan  barometru wysoki, z ruchom nieznacznym

Dnia 14-go lipca o g o d z in ie  7 rauo stau b a r o m e t r  > 
747'2 mm, termometru - f  13'2 C 

W ia tr zachód uio-północno-zachodni.

Oabryelskl (Kriysitofory, u  kio w) s p r z e ­

d a j e  f o r t e p i s n y  n a jz n a k o m i t s z e j  w A u s t r y i  

f a b r y k i  P e i t > O f  z  m e c h a n i k ą  a n g ie l s k ą  

p o  5 0 0 ,  w ie d e ń s k ą  p o  3 0 0  'złr.

Prenumeratę tygodniową
zaprowadsa Administracya „Nowej Reformy" 
dla osób, bawiących w miejscowościach kąpie­
lowych 1 klimatycznych. Czas prenumeraty liczy 
się od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre­
numerata wynosi:

W A u stro -W ę grz e c h ................70 h.
W cesarstwie niemieckiem . . 80 h.
W innych państwach Europy 1 K 20 h.

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.

Irena S o l s k a ,  która podczas wczorajszego 
przedstawienia „Nawojki" ciężko zaniemogła, 
jest poważnie chora.

Zuaną artystkę teatru naszego p. C i c h o ­
c k ą .  ciężko chorą, przywieziono wczoraj z Za- 
kopauego. Znajduje się ona w agonii.

Lwów, dnia 14 lipca. W alne zgrom ad ze­
n ie galic. tow. chow u drobin  od było  się  
w czoraj. Po przyjściu  do w iadom ości spra  
w ozdan ia z czynn ości w yd zia łu  za rok 
u b ieg ły  w ybrano prezesem  ponow nie re 
która w eteryn aryi D ra S p i l i n a n a ,  a za­
stępcą jego  radcę P i w o c k i e g o .

T e l e p a t a  i te le fo w n e  
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 14 lipca. »Gazeta lw ow ska« o g ła ­
sza: D yrekcya poczt i te legrafów  p rzen io ­
sła  sta rszeg o  ofieyała  poczt. R om ualda  
W ilusza z Sam bora do P odw ołoczysk , o- 
raz ofieyałów  poczt S ew eryn a Kulczy
ck iego  z Jasła  i S tan isław a K w iatkow skie
g o  z P od w ołoczysk  do K rakowa, zaś ze ­
zw oliła  ofieyałow i poczt. M ikołajowi Kup  
sk iem u w K rakow ie i M aryanow ’ Tomce 
w Z akopanem  na zam ianę ich dotychcza­
sow ych  m iejsc służbow ych . W reszcie prze  
niosła, w porozum ieniu  z dyrekcyą poczt 
i te legrafów  w iedeńską ofieya ła  pocztow e  
go  A nton iego H enryka K om ana w drodze  
zam iany z ofieyałem  pocztow ym  T adeu­
szem  K onopińskim  z W iednia do Krakowa.

Stanisławów, dnia 14 lipca. P ociąg  Ner 
1315 w y k o l e i ł  s i ę  w C h o d o r o w i e .  
J e d e n  k o n d u k t o r  c i ę ż k o  r a n n y .

Paryż, 14 lipca. Umarł tu dziś znany arty­
sta rzeźbiarz Marek A n t o k o l s k i .  (Zmarły 
artysta pochodził z rodziny polsko-żydowsfciej 
i urodził się w Wilnie na AntoKolu. W roku 
1864 otrzymał pierwszy medal srebrny. Nastę­
pnie kształcił się w Petersburgu i Berlinie, 
przebywał przez czas pewien w Paryżu, a w r. 
1880 mianowany został profesorem akademii 
sztuk pięknych. Był on wyznawcą bezwzglę­
dnego realizmu w sztuce. Przyp. red.).

Dział ekonomiczny.
Z Kolei Północnej. Od dnia 26 b. m. przy po- 

ciągn roboczym Nr 2 .151 /2 .248 , knrsnjącym w ka­
żdym dnin roboczym przed niedzielą lub świętem 
aa  przbstrfeeni M. Ostrawa - Frydlam i (M. Qstrav*» 
odjażd o goaz. 7 mm. 18  wieczorem —  Frydland 
przyjazd o goaz. 9 min. 15 w nocy) przyjm nje się 
taliło  ł.innych  podróżnych III klasy za nabyciem 
biletów -po zwykłej cenie.

Filie Banku austr.-węg- Nowa filia Bankn an- 
stro- węgierskiego w Dronobyczn rozpocznie swe 
czynności 21 b, m. W  tym samym dnia nastąpi 
aktywowanie pobocznego zakłada bankowego w 
S try ja, który ma z wyżej wymieuioną filią u trzy ­
mywać korespondeneye. Pośredniczyć będzie Ka»a 
oszczędności m. S tryja.

K ron ik a  lw ow sk a .

Operetka lwowska.
„Weronika". Operetka w 3 aktach Libretto Vanloo i Oj - 

vala. Muzyka Messagera.

Zawsze mile w Krakowie w itana sympatyczna 
drożyna operetki lwowskiej, rozweselająca nas stale 
od la t szeregu w rozpaczliwym czasie taniknły, za­
w itała do nas znown w gościnę i rozpoczęta popisy 
swe w aubotę, jedną z celniejszych nowości fran ­
cuskiego repertuaru, wesołą „W eroniką" Messa­
gera.

Jak  wszystkie otwory francuskiego genró’n, tak
i „W eronika" posiada typowe piętno swego pocho­
dzenia. L ibretto  mniej bezsensowne aniżeli to po­
spolicie bywa, osnnte je s t na romantycznych przy 
godach weselnych wicehrabiego F lorestana, panny 
de Solange i ich lokaja Serafina. Tłem akcyi pod­
miejskie okolice Paryża i ceremonia weselna owego 
Serafina, gdzie pudczas zabawy zjawia się wice­
hrabia i nawiązuje romans z kwiaciarką „W eroni- 
ką„. A te  kwiaciarką tą  jest panna de Solange 
narzeczona wicehrabio go, która pri gnie wypróbować 
stałość uczuć narzeczonego, więc mamy małą misty- 
fikacyę, zabawne qni pro qno wśród tysiącznych 
mało prawdopodobnych prawdziwie operetkowych 
powikłań, prowadzące w końcu do porozumienia i 
połączenia się, F lorestana z Heleną. Pierwszy akt 
dzieje się w sklepie kwiatowym w Paryża, drugi 
w rozkosznem Romanyllle pod miastem, trzeci w re­
szcie w pałacu hrabiny-ciotki. T a k ą  czysto operet­
kową akcyę ilustru je  muzyka leciuchna, bardzo me­
lodyjna, o motywach świeżych bezpretensjonalnych, 
a jednak dających świadectwo inwencyi kompozy­
torskiej Mesaagera, dyrektora orkiestryi opery ko­
micznej w Paryżu, który po udatinych próbach w 
zakresie operowym („L a Basosche" „Dwaj królo­
w ie") zwrócił się w ostatnich czasach z nierównie 
większem powodzeniem do operetki i jest dziś je ­
dnym z ns.jnlubieiszych przedstawicieli tego ro­
dzaju.

T rupa lwowska przedstaw iła operetkę Messagera 
z niezaprzeczoną starannością i pierwszym wystę­
pem a°i wszech miar korzystnie zarekomendowała 
swój zespół artystyczny. P unk t ciężkości powodze­
nia leży tym razem głównie w usiłowaniu stworze­
nia wyrównanej całości, która pozwala zapomnieć 
ta  i owdzie o pewnych usterkach w traktowania 
party j solowych. W  artystycznej zharmonizowanej

• Lwów, 11  lipca.
Kpiny Z wysokiego krzesła. Dzisiejszy „K nryer 

Lwowski" pisze: W yjaśnienie dane przez m arszał­
ka k rają  na wczorajszem posiedzeniu na zapytanie 
posła Stapińskiego „czy wiadomo ma, że kancelarya 
sejmowe wzbrania się wydawania na dzisiejszo po­
siedzenie biletów na galeryi" —  było mylne. Mar 
ozałok odpowiedział, że według przepisów, o ile wy­
starczył zapas biletów zostały one rozdane, my je ­
dnak skonstatowaliśmy, że bilety wydano jedynie 
osobom uprzywilejowanym. W edłag tw ierdzenia m ar­
szałka, galerya była zapełnioną, tak  było rzeczywi­
ście, ale zapełniły ją  nie osoby ze świata, lecz ty l­
ko nrzędnicy W ydziału krajowego aa wyraźny roż­
ku . marszałka, co dotychczas nigdy za żadnego 
marszałka nie bywało".

Bankiet na cześć prof. Korzona, zapowiedzia­
ny na dziś, nie odbędzie się z powoda niedyspozy- 
cyi pani Korzonowej. Pp. Korzonowie w poniedzia­
łek rano opnszczają Lwów.

Zatwierdzenie wyboru Minister handlu zatw ier
dził ponowny wybór p. P iepest.B oratyńskiego na 
prezesa, a p. K arola Szayera na wiceprezesa lwow­
skiej Izby handlowej na rok 1902.

Fiskalizm we Lwowie. Nową mamy próbkę. 
Akademickiemu Towarzystwu „Biblioteka słucha­
czów praw a", towarzystwu humanitarnemu, niosą 
cemu pomoc ubogiej młodzieży prawniczej, podnie­
siono podatek ekwiwalentowy na dziesięciolecie 
1901 — 1910 z kwoty 65 koron 25 gr., płaconych 
w poprzednim dziesięcioleciu, na 299 kor. 25 gr. 
wyraźnie dwieście dziewięćdziesiąt dziewięć koron 
25 gr.

Zajmującym jest argnm ent, jakim władze skar­
bowe uzasadniały odmowne załatw ienie wniesionego 
w swoim czasie podania „Biblioteki słneh. prawa" 
o całkowite nwolnienie od płacenia tego podatkn. 
Oto powołały s''ę one na § 36 s ta tn tn  trgu towa­
rzystwa, który powiada, że w razie rozwiązania, 
majątek przechodzi na rzecz „Czytelni akademickiej". 
A więc dlatego, że majątek „Biblioteki słuch, pra­
wa" może kiedyś w óaiekiej przyszłości, (a pra­
wdopodobnie Eigdy), przejść na cele towarzystwa 
niehumanitarnego od płacenia podatku ekwiw. nie 
zwolnionego, mnsi teraz „B iblioteka", towarzystwo 
na wakrós i wyłącznie humanitarne, płacić wysoki 
ten podatek i swoje skromne fmidnize bardziej je ­
szcze uszczuplać!

Chyżość gołębi.
Wiedeń, 14 lipca. Wczoraj rano o godzinie 

5-tej wyprawił kierownik stacyi k r a k o w s k i e j  
kilkanaście gołębi pocztowych. Pierwszy z tych 
gołębi przybył do Wiednia o godzinie 10 mi­
nut 1(1, przebył w.ęc przestrzeń między Krako­
wem a Wiedniem, wynoszącą w linii powietrz­
nej .133 kilometry w przeciągu 5 godzin i 16 
minut.

Kara za „list gończy".
Praga, 14 lipca. Urzędnik policyi tutejszej, 

który przepuścił w dziale mseraców urzędo­
wego „Polizei-Anzeigera" rzekomy list gończy 
za cesarzem Wilhelmem, został na 6 tygodni 
usunięty z urzędu.

Zawalenie się wieży kościoła
ć w .  M m r i ł * . —

Wenecya, 14 lipca, Rozeszła się to wczora, 
pogłoska, że wieża św Marka (dzwonica stoją 
ca osobno) grozi zawaleniem. Pogłoska ta wy 
wołała wielkie zaniepokojenie w całem mieście 
Stwierdzono a to li, że zarysował się tylko mnr 
i że niebezpieczeństwo zawalenia się wieży jest 
wykluczone. Wieża będzie wzmocnioną przez 
podmurowanie. Ograniczono dzwonienie.

Wenecya, 14 lipca. Wieża sw. Marka dziś o 
godzinie 9 min. 30 rano zawaliła się i p 0- 
r w a ł a  z a  s o b ą  L o g e t t a  St .  S o v i n o ,  
j a k o t e ż  s k r z y d ł o  s ą s i e d n i e g o  pa­
ł a c u  R e a 1 e.

Sądzą, że z osób nikt nie zginął. Na płaco 
została kupa gruzów wysokości 30 metrów — 
Plac św. Marka pokryty kamieniami i gru­
zami. Ludność zaniepokojona. Władze zjawiły 
się na miejscu i zabrały się do sykkziego usu 
nięcia gruzów.

go, ustępującego dziś lorda Salisbury’ego. Jako 
autor dzieła: „Obrona filozofii wątpliwości" 
posiada dobre imię w kołach naukowych. Od 
kilku lat jest przywódcą strouuictwa konser- 
watywnego i uchodzi za jednegi z najleszych 
mówców w parlamencie angielskim. Przyp. red)

Druga operacya.
Londyn, 14 lipca. Niektóro dzienniki tutej­

sze donoszą, że król Edward znów się czuje 
gorzej i że bardzo źle wygląda. — Z powodu 
tegc pojawiły się pogłoski, że okazała się ko­
nieczność przyspieszeuia drugiej operacyi 

Berlin, 14 lipca. Do „Berliner Tagebl." te­
legrafują z Wiednia, że druga operacya króia 
Edwarda stała się nieuuiknioną.

Rocznica bastyill.
Paryż, 14 lipca. Z powodu dzisiejszego święta 

narodowego udali się członkowie ligi patryoty- 
cznej, jak co rokn, do kolumny strassburskiej 
i pomnika Joanny d’Arc, gdzie złożyli wieńce. 
Uroczystuść odbyła się w spokoju.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W e wtorek 15 lipca: „Miss Hobb»“, komedya K. Je- 

rome.
We Środę 16 lipca: „W ieczór Trzech Króli" 

pira
Szeks-

(Telefonem).
Lwów, 14 lipca. Artystka sceny naszej pani

Nowy premier angielski.
Londyn, 14 lipca. Premier gabinetu lord S a- 

l i s b u r y  podał się do dymisyi, następcą jego 
mianowany został lora B a 1 f o u r.

Londyn, 14 'ipca. Biaro Reutera donosi, że 
ustąpienie Salisburego nie było niespodziewa- 
nem. W ostatnich miesiącach zauw s^Jo, że 
minister zanadto oddaje się żałobie i boleści 
po stracie małżonki. Chociaż stan jego zdro­
wia nie był zły, czuł się strudzonym goriiwera 
spełnianiem czynności urzędowych. — WoDec 
tego, że Salisbury zachowuje urząd tajnego 
strażnika pieczęci, ustąpienie jego me sprowa­
dzi większych zmian w składzie gabinetu. — 
Mianowanie pierwszego lorda skarbu Balfoura 
premierem gabinetu ozuacza powrót do zwy­
czajów lat ostatnich, od których odstąpmno 
tylko przy nominacji Salisburego.

Londyn, 14 lipca. ..Biuro Reutera" donosi: 
Zdama co do utworzenia nowego gabinetu są 
podzielone głównie co do stanowiska, jakie 
zajmie Chamberlain. Dzienniki omawiające tę 
sprawę przvznaią. że Chamberlain, w sposób 
najlojalniejszy zgodził się na zamianowanie 
Balfoura premierem gabinetu i przyrzekł mu 
swe poparcie.

Londyn. 14 lipca. O nominacyi Balfonra nie 
wszystkie gazety angielskie wyrażają się z za­
dowoleniem. „Morniug Leader" n. p. zaznacza, 
że nominacja ta była ogromną niespodzianką 
dla całej Anglii. Jedyna nadzieja, że Cham­
berlain pozostaje w urzędzie, że przeto będzie 
mógł udzielać nowemu prezesowi cennych rad 
i wskazówek i służyć mu doświadczeniem swo- 
jem. Podobuie wyraża się „Daily Mail".

(Balfour urodził się w roku 1848 i rychło, 
bo już w r. 1874 rozpoczął karyerę polityczną 
jako poseł z okręgu Headfort, który reprezen­
tował do r. 1885. Podczas kongresu berliń­
skiego był prywatnym sekretarzem wuja swe-

Eról włoski w Petersburgu.
Peterhof, 14 lipca. Król włoski przybył tn 

wczoraj o godzinie 4 min. 30 po połndnin. Na 
dworcn, przyozdobionym kwiatami i flagami o 
barwach włoskich i rosyjskich, zebrali się wszy­
scy ministrowie z hr. Lambsdorffem na czele 
i dygnitarze cywilui i wojskowi.

Już przed godziną 4 1/, po południu przybył 
car Mikołaj wraz z następcą tronu i w. ksią­
żętami. Góy pociąg dworski z królem włoskim 
zajechał ua peron, orkiestia wojskowa zagiała  
hymn wioski. — Po serdeczuem powitaniu się 
króla z carem przedstawiouo sobie świty, {frzy- 
czem car rozmawiał z Priuettim, a król wło­
ski z hr. Lambsdorffem. Następnie udali się 
monarchowie,do pałacn. — Na ulicach wojsko 
tworzyło szpalery, a zebrane tłumy witały obu 
monarchów. W pałacu powitały króla carowa 
Aleksandra, carowa-wdowa i w. księżniczki.

Peterhof, 14 lipca. O godzinie 1/i8 wieczo­
rem odbył się w sali Piotra obiad dworski, w 
którym wzięli udział król włoski, członkowie 
rodziny carskiej, ministrowie, włoski ambasa­
dor z małżonką i członkami ambasady, dygni­
tarze państwowi i świty.

Petersburg, 14 lipca Car nadał włoskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych Prinettiemu 
order Aleksandra Newskiego.

Petersburg, 14 lipca. Podczas uczty na cześć 
króla włoskiego wniósł c a r  M i k o ł a j  n a ­
s t ę p u j ą c y  t o a s t :

Z żywem i głębokiem zadowoleniem witam 
przybycie Waszej król. Mości. Cieszymy się 
przedewszystkiem z tego, że Wasza król. Mość 
podróż swą rozpocząłeść od odwiedzenia na­
szego kraju. Cała Ro»ya widzi w tern nowy 
dowód zacieśnienia węzłów serdecznej przyja­
źni, Które nas łączą, i przyłącza się gremiak- 
nie do naszych uczuć. Uczucia te i wzajemna 
sympatya narodów sprzyjają w wysokim sto­
pniu rozwojowi jak najlepszych naszych sto­
sunków 1 interesów. Serdecznie dziękujemy 
Waszej król. Mości za odwiedziny. Wychylam 
kielich na chwałę i pomyślność Waszej król. 
Mości, królowej Heleny, królowej - matki i ca- 
ej rodziny królewskiej, oraz piję na pomy­

ślność Włoch.
Muzyka zaintonowała hymn w łoski, pu­

czem k r ó l  W i k t o r  E m a n u e l  o d p o w i e ­
d z i a ł :

Dzięknję Wąszej ces. Mości za serdecznie 
przyjęcie i za gorące słowa, skierowaue do 
_*«*<» i do mego kraju'. WęzLy* osobistej przy 
jaźni, które istnieją między nami, i dobre sto­
sunki, które od dłuższego czasu pomiędzy Ro- 
syą a Włochami istnieją, uprzyjemniają moje 
odwiedziny. Przybywam do Petersburga z tem 
przekonaniem, że towarzyszą mi uczucia całe­
go mego narodn, który w ścisłym związku obu 
państw chętnie widzi nową rękojmię pokoju i 
pomyślności. Ciesząc się tem, wznoszę toast 
na pomyślność Waszej ces. Mości, cesaizowej 
Maryi i Aleksandry Teodorównej i całej ro 
dżiny cesarskiej, oraz na chwałę państwa ro­
syjskiego.

Muzyka zagrała hym rosyjski.

Gar nie dowierza satrapom.
Petersburg, 14 lipca. Utrzymuje się tu po­

głoska. że car, nie dowierzając urzędowym 
sprawozdaniom gubernatorów, polecił wydawcy 
„Grażdanina", ks. MeszćaersKiemu, udać się do 
gubernii charkowskiej, jekaterynosławskiej i 
połtawskiej, celem zbadania, czy rozruchy 
trwają jeszcze i jaki jest ich rzeczywisty po­
wód. Książę ma dziś jeszcze opuścić Peuers- 
burg i za powrotem zdać o tem sprawę ca­
rowi. (Czy relacya jego będzie wiarygodniej- 
szą? Przyp. Red.).

Holandya przystępuje do trójprzy- 
mierza.

Haga, 14 lipca. Dwa organa rządowe „Va- 
terland" i „Utrechter Tageblatt" z-mieściły 
artykuły, w których przemawiają gorąco za 
przystąpieniem Holandyr do trój przymierza ■ 
za zawarciem z Niemcami unii cłowo-poczto- 
wej. Wywołało to mniemanie, że rząd Holen­
derski pragnie wybadać opinię publiczną i że 
rokowania dyplomatyczne w tej sprawie zo­
stały już podjęte. Twierdzą także, że królowa 
Wilhelmina bardzo żywo zajmuje się tym pro- 
jeKtem. (Biedna Holandya! Przyp. R>j<L).

Waldeck Rousseau i cesarz Wilhelm.
Paryż, 14 lipca. Były prezydent gabinetu, 

Waldeck-Rousseau przebywający obecnie na 
wybrzeżach norwegskich, spotkał się w porcie 
Odde z cesarzem Wilhelmem i przyjąwszy za­
proszenie na obiad na pokładzie jachtu cesar­
skiego przepędził tan na rozmowie z Wiinel- 
mem II, po części poufnej przeszło 4 godziny.
Z tego powodu kilka dzienników nacyonalisty- 
cznych napada gwałtownie na byłegc premie­
ra. „Iutrensigeant" pisze: Waldeck-Roussean 
przez swą wizytę ratyfikował oświadczenie 
Jauresa w sprawie Aizacyi i Lotaryngii. — 
„Voix Nationale" pisze: Pierwszy raz od utraty 
Aizacyi i Lotaryugii zdarzyło się, aby były 
francuski prezydent gabinetu odwiedzał cesa­
rza niemieckiego. Bonapartystyczna „Ąutoritó" 
wskazuje na to, że wizyta ta została z pewuo- 
ścią dokładnie p r z y g o t o w a n ą .  Waldeck- 
Rousseau tornje drogę wizycie cesarza Wil­
helma w Paryżu.

Powrot Ki tchenera.
Londyn, 14 lipca. Podczas onegdajszego przy­

jęcia lorda Kitchenera wyraził król Edward 
swą żywą radość i podziękowanie za usługi wy­

świadczone

z wizytą d

W toiek, 15 Lipca lJUil.

i w.ęczył mc, insygnia nowego or­
deru zasługi Wczoraj rano udał się Kitcheuer

piemiera gabinetu SaIisbnry’ego. 

Kpeta,
Konstantynopol, 14 lipca. Porta wystosowała 

do mocarstw gwarancyjnych dla Krety notę 
z protestenj przeciw bicia monety z wizerun­
kiem ks. Jerzego, wsKazując, i e  to jest przeci­
wne prawom zwierzchuiczym.

Trzeci wjbnch.
Faryż, 14 lipca. Minister kolonialny otrzy­

mał od gubernatora Martyniki z Fort de France 
depeszę, iż nastąpił t r z e c i  s i l n y  wybnch 
wulkanu Mont Pelló.

Wedłng Jonisienia z głębi wyspy panuje 
tan. zauiepokojenie. Francuska misya odejdzie 
do St. Pierre jutro.

C h o l e r a .

Waszyngton, 14 lipca. Konscl Stanów Zje- 
dnocznych w Cantonie telegrcfował do rządu 
Stanów, że we wszystkich miastach nad rzeką 
Kwej-ling w piowmcyi Kwang si wybuchła cho­
lera. W mieście Ping-lo było 3000, a w Kwaj 
ling 10.000 wypadków śmierci.

S p i s e k .
Monte Videc 14 lipca. „Biuro Reatera" do­

nosi: Prezydent Cuestas oświadczył, ża oakry- 
to spisek na jego życie. Dwóch członków se­
natu, Którzy byli w to wmięszani, wygnano. 
Izba deputowanych zaprotestowała przeciw te­
ma postępowaniu jako nieprawnemu. — Kilkn 
wojskowych aresztowane. Sądzą, że prezydent 
szuka okazyi, by ogłosić dyktaturę.

T i e n t s i n .

Pekin, 14 lipca. „Biuro Rentera" donuśi: 
Posłowie zgodzili się co do warunków wyda­
nia Chinom Tientsinu, czekając tylko na pod­
pis nieobecnego posła włoskiego.

S t r e j k .
Chicagu, 14 lipca Konferencya dyrektorów 

kolei z strej kujący mi tiagarzami nie doprowa 
dziła do porozumienia. Z  powodu strejku i bez 
robocia inuycb kategoryj robotników, któjjj 
stanęli po stronie strej kujących, grozi głód* 
Wielkie m»sy towarów, złożone w skłauach ko­
lejowych, ulegają zniszczeniu

Odpowiedzialny redaKtor i wydawca:

M  i c h a ł  K o n . o p f  n . s l c i .

N A D E S Ł A N E .
(Artykuł} w  tym dziale nie pochodu, od 

Redakcji).

D r W . KRETOmOZ
ordynujący stale od kilkunastu lat 

w  K a D l s b a d z i  c
mieszka w domn „ k ia d t  W M a c k a a "  K a i  

a e r a tr a a if t .  1106 5 i<

Kursa telegraficzne
Wledek, 14 lipca. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30.
Akcye anatryackiego Zakłada kredytowego 679-50 

Ikoyo węgiersi i ipo zakłada kredytowego 708 — Akcyi 
Anglouanku 277-- . Akcye Unionbanku 633 —. Akoyi 
. iaiiderLi.il o 418*50. Akcye B ankrereinu 455'—. A kcji 
Bodencredit 916 —. Azcy: Galicyjskiego Banka kipote- 
o z d  .go Akcye ao.ei państ wov?ycl 6 '8 50. Akcyi
ko.ei południowej 65 - - .  Akoye N. Tramwaye lit. A 
—‘—. Akoye N. Tramwaye lit. B. — . Akcye ko 
lei Elbetlial 449'—. Akcye kolei Północnej 67 20. Ak 
oye kole: Czerniowieokiej 660 —. Akoye Aipiny 403 60 
Akcye Rima Mdranyi 495'50. Akcye Pragskiego Towa 
rzyatwa żelaznego ió7o '—. Akoye fabryki broni 528 
Akcye tureckie tytoniu we 293‘—. Obligacye węgierakii 
indem niiacyjne 91 7C R e n t. majowa 101 80. Anstryacka 
ren ta  koronowa 99 65. W igierska ren ta  koronowa 97 90. 
56 1 Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96-60. 
4% Listy Banka krajowegc 9 6 4 7 / , 7 ,  Listy Banku 
krajowego 101-75. 4%  Listy Banka hipoteo.nego 96 '—. 
4'/i7o Listy Banka hipotecznego 100 30. 5%  L iity  Ban­
kn hipoteoznego liO '—. 4°/p Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjno »9'35. 470 Galicyjska pożyczka krajowa z ro-

Losy „me: kia 108 75. Marki 1171.7 Ruble 252'76.
Po za .knięcin: Staatsbany 699-50, A kcre kredytowe 

681.
Usposobieniu silne.
Cukier (spok.) 16 60, spirytus (bez zmiany) 3820. — 

N afta  bez zmiany.

Cfchnik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

z 14 lipca 1902 r. godzina 1 w południa.
Korony

I. Walnty p iw * łądajg
ivabit papierow e.......................................  252 50
Morki u ie m ie o k ie ................................... 117 —
Franki papierowe 
DwudzGłtofrankówki w zlooie

95 10 
19 00

264 — 
117 50 

95 60 
19 16

II. Listy zastawa*. 
6°/0 Listy sastaw . prom. Bankn hipot. 
4‘,,7o Listy zastaw ni Banka hlpoteas.
4°/* /• n n n n
*V»°/o L h ty  i»«U w ne Banku krajów.
^°/o » » R l*
4°/0 Litfty iM t. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 
4 7 . . . . . »  .  41-letuie
4 7 « ................................... ....... 6Ł-Istni*

III. Obllgaoyt i psżyozkl. 
47,  Giliuyjukie ubikgauye própinaoyjne 
47o ftiy o sk a  krajowa z r. 1893 . . 
47o u m iasta  Lwowa . . . .  
4 ‘/.7 ,

110 -  
100 —

95 75 
101 22

97 —
96 —
97 25 
96 50

100 76 
96 60 

102 i i  
W 75

97 25

99 25 
96 80 
93 75 

luO 76

100 —  

S7 80 
94 75 

102 7.1

97 76

57o fibligaoye komunalne Banku kraj. J.tm 26 rud 25
4# * /. u 11 „ „ 100 60 iO l 50
47, „ k o le jo w e .........................  96 76

IV. L o s y .
Losy m iasta K ra k o w a ..........................  74 50

V. A k o y s.
Akcje Banku kredytowego we L w o w i e -------

76 50

Hipoteoznego „ .  643 —
~ "  ”  '  ! w A r a k . --------

545 -
, Galio, dla h. i p. 

kolei Karola Ludwina . . . 
„ Lwów-Czerniowce-J *»»; 668 — 67C —

VI. Pabllozne zapisy dł*g*,
471J / .  wspóma renta pap.
47*7. srebrna
47.
47,
47.
47,

u n ta  koronowa austryacka 
węgierska 

renta ansuacka w słoeie . 
węgierska w słocoie

101 60 102 —
101 50 102
99 50 lOu — ■
97 75 98 25

120 25 121 76
121 50 122 —

I S z c z o te c z k i do zębów 
do czesania: szyldkretf 

^ ^ a n ta z y jn e  franca i

i paznokcî  
koś

.S zczo tk i do suk ien  i włosów. G rzebienie
pow ej, rogow e i kauczukow e. G rzebienie  
i fry zu r |g ro g o w a^  szyld k r  e t o w e i cellu loidow e

polecają  w w ielkim  
w yborze i po  n a j­
niższych cenach :

Porębski & Zimler
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  L .  8 ,i


